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Pierwsze dni 


Dotychczasowa kolejność  „zda- 
rzeń' na londyńskiej światowej Kon- 
ierencji Gospodarczej przypomina do 
złudzenia dzieje Konierencji Rozbro- 
jeniowej; najpierw — uroczyste mo- 
wy, później zakulisowe próby kom- 
promisu co do zagadnień poszczegól- 
nych, artykuły usłużnej prasy na te- 
mat „historycznego dnia", poczym 
następuje zaprzeczenie, że „jeszcze, 
niestety, nie wszystko zostało uzgo- 
dnione”, koniec końców całe 
przedsięwzięcie zaczyna się wlec w 
nieskończoność wśród rosnącej obo- 
jętności najszerszych mas społecz- 
nych. 


Otrzymujemy rodzaj „demonstracji 
doświadczalnej”, do jakiego stopnia 
posunęła się naprzód bezsiła świata 
kapitalistycznego, jak beznadziejne- 
mi są jego zabiegi o przezwyciężenie 
katastrofy gospodarczej, 


Pierwsze dni Konferencji londyń- 
skiej upłynęły pod znakiem kwestji 
stabilizacji dolara; t. zw. rozejm celny 
(na czas trwania Konferencji) — to 
raczej „manifestacja dobrej woli”. niż 
coś naprawdę konkretnego dla życia 
rzeczywistego; banki wystąpiły od- 
razu na pierwszy plan; wstępne „po- 
rozumienie" kierowników banków e- 
misyjnych Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanji i Francji, napotka- 
ło z punktu na trudności w Waszyn- 
gtonie; zadało ono wszakże mimocho- 
dem bardzo bolesny dodatkowy cios 
ukochanej teorji ekonomistów kapi- 
talistycznych, jakoby wartość pienią- 
dza, jako znaku obiegowego, zależa- 
ła w przeważnej mierze od podkładu 
kruszczowego; jeżeli bowiem można 
w zasadzie ustalić kurs dolara na pe- 
wnej wysokości w drodze porozumie- 
mia trzech banków emisyjnych, — w 
takim razie kwestja podkładu kru- 
szczowego przestaje tu być czynni- 
kiem decydującym, 

W tej chwili obchodzi nas jednak 
inna strona sprawy. 

Kapitał finansowy zagarnął, jak 
wspomniałem, miejsce naczelne w 
toku publicznych i poufnych narad 
londyńskich. Wygląda tak, że on to 
właśnie obejmie faktycznie ster Kon- 
ferencji i... doprowadzi, naturalnie, 
do mniej lub więcej jawnego niepo- 
wodzenia, przykrytego liskiem figo- 
wym mniej lub więcej uroczystych 
deklaracyj w końcowym dniach po- 
bytu w Londynie przeróżnych — 
wcale kosztownych — delegacyj. Je- 
żeli nawet coś niecoś tam wykombi- 
nują, coś, co przyniesie chwilową i 
nieistotną ulgę kapitałowi finanso- 
wemu w jego perypetjach wewnętrz- 
nych, — to wykombinują kosztem 
miljonów mas spożywców, kosztem 
krajów mniejszych, krajów rolniczych 
w myśl „wielko . mocarstwowej” 
koncepcji Mussoliniego i Hitlera, na- 
rzuconej Francji przy usilnej pomocy 
Mac Donalda, który stracił wszelką 
busolę od chwili, gdy opuścił szere- 
gi ruchu socjalistycznego, by objąć 
funkcję premjera w „Rządzie Naro- 
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Pytanie najważniejsze, pytanie na- 
prawdę rozstrzygające nie zostało 
wcale postawione z trybuny świato- 
wej Konferencji Gospodarczej; nie 
postawił go nawet układny i grzecz- 
ny przedstawiciel Związku Republik 
Sowieckich, Pytanie to brzmi prosto 
„zwięźle: 

„Czy istnieje wyjście z katastro- 
fy w granicach i w ramach gospo- 
darki kapitalistycznej?* 

Czy istnieje ono w warunkach go- 
spodarki bezplanowej, opartej o za- 
sadę zysku dla klas uprzywilejowa” 
nych? czy istnieje w warunkach zu- 
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Memorjał Hugenberga 


„Oddajcie kolonje w Afryce i da 


Niemcom Hitlera" 


TREŚĆ MEMORJAŁU., 

Minister Hugenberg przesłał w imie- 
niu delegacji niemieckiej w piątek wie- 
czorem do komisji ekonomicznej Konfe- 
rencji memorjał, który wyraża poglądy 
Rządu niemieckiego na sposoby, jakie 
doprowadzić mogą do poprawy gospo- 
darczej świata. a Niemiec w szczegól- 
ności. 


Memoriał twierdzi m. in; „Niem- 
cy obecne pod kierownictwem Hit- 
lera prowadzą walkę z upadkiem 


świata zachodniego, Nie chcemy zatra- 
cić męstwa i ducha naszych przodków, 
nie chcemy również dać się zniszczyć 
przez niższe gatunkowo społeczeństwo; 
jakie wśród naszych ludów wyrasta. 
Ceny, towary, kredyty, gospodarka «td. 
są to wszystko pojęcia podrzędne, wo- 
bec pojęcia wolnego i twórczego czło- 
wieka, jakie narody zachodu odziedzi- 
czyły po swych ojcach. Walczymy w 
Niemczech o to pojęcie. Jeżeli zostanie- 
my pokonani, to i inne narody świata 
zachodniego pokonane zostaną z nami, 
lub po nas, Jeżeli świat pragnie się u- 
zdrowić, musi przedewszystkiem pozwo- 
lié Niemcom na uzdrowienie się, Kto 
przypuszcza, że poszczególne narodowe 
organizmy gospodarcze mogą być uzdro- 
wione przez gospodarkę wszechświato- 
wą, stawia sprawę do góry nogami. 
Wzajemne międzynarodowe zadłuże- 
nie stanowi główny powód zniszczenia 
wszystkich rynków. Z niemieckiego 
punktu widzenia istnieją, pod warunkiem 
rozumnej i harmonijnej współpracy mię- 
dzy krajami wierzycielskiemi i dłużni- 
czem dwie objektywne możliwości pod- 
niesienia międzynarodowej zdolności pła 
tniczej Niemiec. Jedna możliwość — to 
oddanie Niemcom z powrotem imperjum 
kolonjalneto w Alryce, z którego wy- 
chodząc Niemcy mogliby na całym tym 
niewyzyskanym kontynencie przepro- 
wadzać wielkie roboty i instalacje, któ- 
re w przeciwnym wypadku nie będą 
podjęte. Druga możliwość — to znaczy, 
aby narodowi bez dostatecznych obsza- 
rów dać nowe tereny, na których ener- 
giczna i twórcza rasa niemiecka mogła- 
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by się osiedlić i tworzyć wielkie dzieła 
pokoju. 

Naszą ogólną bolączką nie jest nad- 
produkcja, lecz przymusowe obniżenie” 
spożycia. Wojna, rewolucja i wewnętrz- 
ne zniszczenie Rosji na znacznych ob- 
szarach zapoczątkowały ten stan rze- 
czy. Ten niszczący proces wciąż jesz- 
cze trwa. Trzeba go koniecznie zatrzy- 
mać”. 

GŁOSY ANGIELSKIE. 

Memorjał Hugenberga wywołał wzbu- 
rzenie w prasie angielskiej. 

„Times“ podkreśla, że Niemcy żąda- 
ją zwrotu kolonii, Oraz domagają się te- 
renów na Wschodzie Europy; Dziennik 
zapytuje, czy memorjał odźwierciadla 
tylko osobiste zapatrywania Hugenber- 
ga, czy też olicjalne poglądy delegacji 
niemieckiej. Sprawózdawca dyplomaty- 
czny „Daiły Telegraphu* zaznacza, że 
memorjał niemiecki posiada wyłącznie 
teoretyczny charakter i nie może być 
brany na serjo. 

Najostrzej występuje socjalistyczny 
„Daiły Herald", który pisze, że czyta- 
jąc memorjał niemiecki ma się wrażenie, 
że Niemcy hitlerowskie są domem war- 
jatów. 

Hitler przypuszcza, że Konferencja 
Światowa, obradująca nad sprawami go- 
spodarczemi nie ma innego zadania, do 
spełnienia, oprócz udzielenia Niemcom 
nowych terenów kolonizacyjnych kosz- 
tem Polski, państw Bałtyckich i Rosji. 
Niewątpliwie Konferencja udzieli należ- 
nej odprawy delegacji niemieckiej, Me- 
morjał Hugenberga świadczy jednak o 
mentalności Niemiec dzisiejszych, któ- 
re gotowe są wszcząć politykę awantur 
i szaleństw. 

HUGENBERG — 
KOZŁEM OFIARNYM, 


Delegacja niemiecka zawiadomiła za- 
równo Mac Donalda, jak i Colijna, prze- 
wodniczącego komisji, że nie bierze ża- 
dnej odpowiedzialności za ten doku- 
ment, który zawiera osobisty punkt wi- 
dzenia ministra Hugenberga, 

W kołach delegacji niemieckiej panu- 
je istny popłoch z powodu nieobliczal- 


icie nowe tereny kolonizacyjne 


nego kroku, za który Hugenberg stanie 
się kozłem ołfiarnym. Hugenberg zo- 
stał wczoraj odwołany i wieczorem wy- 
jechał do Berlina, Wątpliwe jest, aby 
powrócił on do Londynu, a według spi- 
nji, wyrażonej wobec kilku przedstawi- 
cieli prasy przez męża zaufania Hitlera 
w delegacji niemieckiej, „burmistrza” 
Hamburga Krogmana, oczekiwać nale- 
ży dymisji Hugenberga, nie można bo- 
wiem — zdaniem Krogmana — tolero- 
wać, aby Hugenberg narażał na śmiesz- 
ność delegację niemiecką i podrywał 
autorytet i jednolitość polityki zagra- 
nicznej Rzeszy, reprezentowanej prze- 
dewszystkiem przez kamclerza Hitlera. 
MEMORJAŁ WYCOFANY. 

Według wiadomości z  sekretarjatu 
Konierencji Gospodarczej, delegacja nie- 
miecka wkrótce po godz, 12 w południe 
wycofała wczoraj memorjał Hugenberga. 


Nasz „Fundusz“ 


Wczoraj złożyli w myśl wezwania J. 
Daszyńskiego, A. Dębskiego, B. Lima- 
nowskiego, K. Pietkiewicza i A. Struga: 

Pracownicy Drukarni „Robotnika”* — 
204 zł.; 

An. Stachura — 5 zł. 


Artykuły Fr. Adlera 


Dalszy artykuł z cyklu pióra tow. Fr. 
Adlera p. t.: Zadania emigracji politycz- 
nej ukaże się w jutrzejszym „Robotniku'.* 


Przeciwko Trockiemu 


Agencja „TASS“ (urzędowa agen- 
icja sowiecka) upoważniona zosta- 
ła do zakomunikowania, iż wiadomość 
o rzekomym powrocie Trockego do Z. 
S. R. R. nie odpowiada rzeczywisto- 
ści i podyktowana została oczywiście 
życzeniem „awanturnika'”, mającem na 
celu wprowadzenie czytelnika w błąd. 
Trocki został wydalony z Z. S, R. R. 
dawno już, jako „kontrrewolucjonista”. 
Uchwała ta obowiązuje i obowiązywać 
będzie nadal. 


W Niemczech 


Głosy z Berlina. Aresztowania w Hamburgu 


Część (mniejsza) Zarządu Socjalnej 
Demokracji Niemiec ‚ta część, która po 
została w Berlinie, ogłosiła komunikat, 
że WIĘKSZOŚĆ Zarządu, przeniesiona 
na emigrację, nie może występować 
imieniem Partji. W tych dniach ma się 
odbyć konierencja partyjnych mężów 
zaułania w Berlinie dla powzięcia osta- 
tecznych decyzyj. 

Ze stanowiska MIĘDZYNARODÓW- 
KI SOCJALISTYCZNEJ deklaracja i 
oświadczenia wydawane imieniem nie- 
mieckich robotników socjalistycznych 
przez ludzi, pozostających pod BEZPO- 
Ś$EDNIM NACISKIEM dyktatury hitle- 

į rowskiej, NIE MOGĄ BYĆ UWAŻANE 
i I UZNANE za wyraz poglądów niemiec- 
| kiej klasy robotniczej. 

t % 


4: 
| W nocy z piątku na sobotę policja 
dokonała licznych aresztowań wśród 
wybitnych człorków partji socjalno-de- 
| mokratycznej w Hamburgu. Ogółem a- 


— nr Z AA w z A a 


resztowano 35 osób. Wśród  areszto- 
wanych znajduje się b. senator Hambur- 
ga, Eisebarth, b komisarz policji Schen- 
ielder, poseł do Reichstagu Stauding, o- 
raz prezes soc'alno-demokratycznej or- 
ganizacji Hamburga Meitman. Areszto- 
wań dokonano w prywatnem mieszka- 
niu, podczas narady partji socjalno-de- 
mokratycznej. 
GEN. SCHLEICHER NA EMIGRACJI 
„Le Matin* w depeszy z Zurychu 
stwierdza, iż gen. Schleicher przebywa 
istotnie w Szwajcarji pod zmienionem 
nazwiskiem. Miejsce pobytu generała 
jest ukrywane nawet przed najbliższy- 
mi przyjaciółmi. Schleicher: miał o- 
świadczyć, iż da Szwacjarji przyjechał 
na odpoczynek". Gen. Schleicher nie 
wierzy w długotrwałość rządów Hitle- 
ra i przygotowuje się, jak się zdaje, rā- 
zem ze swymi przyjaciółmi do objęcia 
„spadku' po dzisiejszym kanclerzu. 


Dziś o M r.w kinie „Splendid“ (przy ul. Senatorskiej) Zniesienie zwrotu opłat szkolnych 


Sytuacja pracown, państwowych. Uchwała Rady Ministrów 


Akademia „Tygodnia Kobiet" 


w Warszawie, organizowana wspólnie przez W.0.K.R.P.P.5. 
i przez Warszawski Wydział Kobiecy PPS. 


Wstęp bezpłatny 
Przemawiają tow. tow.: 
pi część artystyczna. 


N. Barlicki i J, Budzińska - Tylicka poczem nastą- 


I cji 


Komunikat P. A.T. 


W sobotę, dnia 17 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem p. premjera J, Ję- 
drzejewicza posiedzenie Rady Mini- 
strów. 

Uchwalono na niem projekt noweliza- 
ustawy o uposażeniu pracowników 


pełnej anarchji spożycia, gdy niszczo- 
ne są rozmyślnie bogactwa nieprze- 
brane, a miljony ludzi głodują już nie 
miesiącami, ale latami? czy istnieje 
w warunkach, kiedy system pienięż- 
ny nie służy ludzkości, jeno panuje 
nad ludzkością?,., 

Takich pytań jest mnóstwo, Brak- 
nie ich na porządku dziennym Konfe- 
rencji Londyńskiej; ŻYCIE postawiło 


je zato na pierwszym punkcie swego 
rządku dziennego. Tam zaś, w 


o +. 
Taia, urzędowi i półurzędowi ko` 


ryfeusze świata  kapitalistycznego 
prezentują raz jeszcze jeden narodom 
najgłębszą prawdę naszej epoki, — 
fakt, że są przedstawicielami „gasną” 
cego świata“. ; 

Narody oceniają coraz dokładniej 
i lepiej.. 


Ani sztylet Mussoliniego, ani nóż 

tlera nie rozetną splątanego ga- 
szczu sprzeczności wewnętrznych 
kapitalizmu, Cień „Wielkiej Społecz- 
nej....' (nie zarejestrowanej w wydzia- 
działach bezpieczeństwa) wisi nad 
salą obrad światowej Konferencji 
Gospodarczej, 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


państwowych, który postanawia zniesie- 
nie z nowym rokiem szkolnym zwrotu 
opłat szkolnych za uczęszczające do 
szkół średnich dzieci pracowników pań- 
stwowych. Zarządzenie to, powzięte ze 
względów budżetowych, da w wyniku 
zmniejszenie wydatków skarbu państwa 
o 9 — 10 miljonów zł. rocznie. Jedno- 
cześnie, minister oświaty wydał okólnik, 
polecający - wszystkim państwowym 
szkołom średnim przyjęcia tych dziegj, 
pracowników państwowych, które uczę- 
szczały dotychczas do szkół nieutrzymy- 
wanych przez państwo, 

* x 
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Radzimy teraz pracownikom państwo- 
wym, by odczytali... manifesty wybor- 
cze B. B. W. R. z r, 1930. 


MORZE Str. 2 


W ostatnim dniu „Tygodnia Kobiet” 


Do młodych dziewcząt! 


Oto nadszedł DZIEŃ KOBIET! 
To „nasz 1-szy maj”, nasze święto 
nadziei i walki, dzień obrachunku na 
szej armji kobiet uświadomionych. 

ile nas jest czujących wspólność 
celów i ideałów z naszymi towarzy* 
szami socjalistami? 


MAŁY FELJETON 
Modlitwa Londyńska 


O, wielki i potężny boże nasz! O najsłod- 
szy i najzłofszy panie! Z głębin serc na- 
szych wołamy k'tobie: boże, wysłuchaj na- 
szych modłów, Uczyń cud i niechaj ci, któ- 
rzy zwątpili o tobie, przejrzą, nawrócą się 
i niechaj światło wiary twojej wstąpi w ich 
serca, 

Ze wszystkich stron świata, z południa i 
północy, z zachodu i wschodu, przybyliśmy 
do święłego grodu twojego, do miejsca, 
gdzie świecisz największym blaskiem (1 łunt 
szterling = 30 złotych), aby cię przebłagać. į 
U stóp twoich ołtarzy wznosimy błaganie, 
dawne, stałe kursy racz przywrócić, panie. 

Boże złota, boże srebra, boże banknotów 
wszelakich, czemu odwróciłeś oblicze twoje 
od nas. Przez lądy i morza z dalekich kra- 
jów przybyli pielgrzymi do świętych miejsc 
twoich, Odpuść nam nasze długi, jako i my 
gotowi jesteśmy dłużnikom naszym odpuście. 
(Jak nie odpuścimy, to i tak, dranie, nie za- 
płaca). 

Wiele jest na ziemi wyznań, wiele jest na 
świecie obrządków, lecz żadne wyznanie, 
żaden obrządek nie liczy tylu wyznawców; 
co twoja, boże złoty, religja monefaistyczna. 


noczą się w jednym najświęłszym kościele 
twoim — giełdzie, jako jest powiedziane: 
I będzie jeden piaster i jedno stado. 

Złoty boże! Azali mało ofiar przynosiliś- 
my tobie? Gdzież na ziemi piędź jedna, któ- 


raby nie przesiąkła krwią ofiar, ku chwale | 


twej złożonych! Któryż bóg na niebie i na | wiedliwe, bezduszne i fałszywe. 


ziemi tyle ofiar i darów z krwi naszej i mie- 
nia naszego wziął, co ty, o najzłotszy panie 
nasz, Wojny bratobójcze, mordy, zabójstwa 
i zbrodnie, gdziekolwiek krew się lała; 
wszystko to było ku wielkiej chwale imienia 
twojego. Dym z pogorzelisk unoszący się był 
*=ke i kadzidłem ku czci twojej, a dzwo= 
j głosiły sławę twoją. 

vażasz, że nie dość tych ofiar, toz- 

inie, a złożymy ci nowe hekatomby 

a baranów, owiec i wołów roboczych. 


Chwalmy więc pana na wysokościach! 
4 „Królołbie i przełożeni, 
Na sąd ludzki wysadzeni, 
Wolne rzeczypospolite, 
I książęta znamięnite. 


1 ty, kwitnąca młodości, 

I ty doźrzała starości, 

Dajcie panu cześć społecznie, 
On sam godzień chwały wiecznie. 


Jego sława wyższa nieba, 

On jako pan dał, co trzeba, 
A my, jego lud wybrany, 
Śpiewajmy mu psalm podany". 


Hosanna, Pieniądz! Waluta, Alleluja! 
ULTIMUS. 


*) Z „Psałterza Kochanowskiego. 
i 


JAN N, MILLER. 
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Ile nas jest czujących pogardę dla 
wyzysku pracy ludzkiej dla panowa= 
nia człowieka nad człowiekiem, chy- 
trego nad prostym, karjerowicza nad 
skromnym pracownikiem? 

Ile nas jest wyzwolonych z więzów 
klerykalizmu i rozumiejących, że Ko 
ściół był zawsze i wszędzie podporą 
kapitału i władzy? 

Ile nas jest rozumiejących, że tyl- 
ko socjalizm przyniesie kres nędzy i 
szalejącemu bezrobociu? 

Ile nas jest pojmujących, że powin- 
nyśmy używać naszych praw polity- 
cznych nie na to, aby wybierać wro- 
gów klasy pracującej i sprawiedliwo- 
ści społecznej? 

Ile nas jest rozumiejących, że woj- 
na jest najstroszniejszą klęską nisz- 
czącą wielowiekowy dorobek cywili- 
zacji? 


„KOBOTNii , niędziely 18. czotwca,. -S 18 czerwca. 


dzie tem bliższą im więcej zwarte bę- 
dą szeregi walczących! 

Aby stworzyć nowe formy życia 
musicie najprzód wyrobić się, wzbo* 
gacić swe wiadomości o socjalizmie, 
jego celach i roli historycznej, a jest 
to niezmiernie ułatwione w łonie par- 
tji socjalistycznej. Tam jedynie mo- 
żna utrwalić i wzmocnić swe przeko- 
nania i świadomość klasową przez o* 
cenianie wypadków bieżących, tam 
można zrozumieć potrzebę solidarno- 
ści w walce i poświęcenia dla sprawy 
ogółu. 

Gdy widzę smutek na waszych twa 
rzach, rozumiem go i odczuwam, bo 
młodość wasza w obecnych warun- 
kach jest bezbarwną i beznadziejną, 
gdy widzicie dokoła siebie brak pra- 


| cy i ból nędzy. Ale wam młodym 


l 


Ile nas jest, kochających wolność | 


tę prawdziwa, której jedyną granicą 
to równe prawa wszystkich ludzi? 
Wy, młode dziewczęta, pracownice 
fizyczne czy umysłowe, czyż nie ma- 
rzycie o lepszej przyszłości, w której 


| każdy będzie mógł pracować w miarę 


| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| szukacie celu w życiu, 


| wzniecajcie szlachetny bunt 


| turalny i nieunikniony. 


swych sił, zdolności i upodobań dla 
dobra i szczęścia ogółu, a nie dla zbo- 
gacenia darmozjadów i pasożytów? 

W każdej z 
entuzjazmu dlo rzeczy pięknych, ma- 
cie kult dla ideału sprawiedliwości, 
czegoś coby 
pochłonęło wasz umysł i duszę. 

Na tej pustyni egoizmu, próżności, 


Uczyń cud i niechaj wszystkie narody zjed- | nienasyconej chciwości bądźcie kwia- 


tami braterstwa, miłości dla nieszczę 
śliwych i pokrzywdzonych. Budźcie 


, dokoła siebie inne dziewczęta, pro* 


wadźcie je na wyżyny pracy dla idei, 
przeciw 
niespra= 


wszystkiemu co brzydkie, 


Dziś pośród bogactw 

przez pracę i genjusz ludzki człowiek 
żyje jak niegdyś jaskiniowiec w trwo 
dze przed dzikiemi zwierzętami, któ- 
re zowią się GŁÓD — BEZROBO- 
CIE. A co jest okropne, to, że lu- 
dzie ten potworny stan uważają za na 
Ta powsze- 
chna zgoda na bezprawie i krzywdę, 
ta obojętność na bezmiar cierpień cią 
żą i na naszem sumieniu, bo nie.dość 
słów pięknych, trzeba czynów! 
_ Musicie się zabrać do przebudowy 
życia tak, aby zapewnić jaknajlepsze 
warunki idącym pokoleniom. Jeśli 
nie zdecydujecie się zwalczyć waszą 
bierność i obojętność, będziecie sadne 
ofiarami. 

Mówicie często: „jesteśmy z wami“ 
ale do partji scejalistycznej nie chce” 
cie wstąpić i macie 2a to tysiące przy 
czyn, które w gruncie rzeczy sprowa- 
dzają się do jednej: obawa. Obawia- 
cie się, co powiedzą krewni, znajomi, 
sąsiedzi it. p. Czyż wam nie wstyd, 
że inni walczą za was, za waszą przy 
szłość, poświęcają swój trud i swoją | 
wolność, a niekiedy i życie, aby za- 
panowała na świecie sprawiedliwość 
i radość dla wszystkich. 

Kto chce cel osiągnąć musi sam 
walczyć. Godzina wyzwolenia be 


Cyprian Kamil Norwid 


Pięćdziesięciolecie śmierci Norwida 
skłoniło wreszcie Miriama do ogłosze- 
na wyboru poezyj Norwida. Dość dłu- 
go, przyznać trzeba, każe czekać Mi- 
riam na ogłoszenie dalszych tomów 
„Pism Zebranych“ Cypriana Norwida, 
których ostatni tom ukazał się bodaj w 
r. 1911. Zenon Przesmycki, który tak 
olbrzymie zasługi położył dokoła oca- 
lenia i zgromadzenia dorobku literac- 
kiego Norwida, który dokonał nielada- 
jakiego, jak na nasze stosunki kultu:al- 
ne i obyczajowe. eksperymentu — za- 


interesowania tym trudnym pisarzem 
względnie szerokich warstw naszej 
pseudointeligencji, zrobił następnie 


wszystko, co mógł, by rczniecone zain- 
teresowanie zdusić i zdławić — przez 
milczący sabotaż ciążącego na nim obo- 
wiązku ujawnienia i opublikowania znaj 
dujących się w jego posiadaniu druków 
i manuskryptów. 

Dobrze się więc stało, że chociaż 
pięćdziesięciolecie śmierci poety skło- 
nito upartego redaktora i wydawcę do 
lekkiego ustępstwa na rzecz cierpliwe- 
go nadmiernie czytelnika. Wobec jed- 
nak ustalonego już w ten sposób okresu 
pracy gorliwego wydawcy, perjodu, 
który wynosi ni mniej, ni więcej, tylko 
lat 25, należałoby następnego tomu Nor- 
wida oczekiwać w roku uczczenia sie- 
demdziesięciolecia śmierci poety. 
"Czytelnik polski ma czas, a pracowł- 


temu wydawcy życzymy, oczywista, do- 
czekania lat patrjarchy Noego. 

„Poezje liryczne" Cyprjana Norwida *) 
obejmują obszermy wybór z całej od- 
szukanej dotąd puścizny zagadkowego 


| poety, nie wyłączając nawet kilku rze- 


czy, nie ogłoszonych dotąd. i 
Pieczołowicie i starannie. wydana 
książka o bibljofiskiem zacięciu, tak 
charakterystyoznem dla Miriama, obej- 
muje 646 stron druku, z czego nieoce- 
nione przypisy wydawcy zajmują 120 
stron. A 

Z dorobku poety od lat 1840 do 1883 
wyjmuje wydawca szereg charakterys- 
tycznych i znamiennych dla rozwoju 
wewnętrznego Norwida utworów, które 
podzielił na dziewięć działów, powiąza- 
nych treściowo: I — Imo a pectore, II— 
Ojczyzna, prawda, człowiek, III-—Sztu- 
ka, IV — Apostrofy i apoteozy, V — 
Gnomy, VI — Satyry i fraszki, VII — 
Fantazje. VIII — Z poematów epickich 
i IX — Przekłady. 

Oczywiście, że podział ten z natury 
rzeczy jest i musi być dowolny, lecz 
w każdym razie daje przybliżoną wska- 
zówkę treściową czytelnikowi, mogące- 


*) Cyprjana Norwida „Poezje liryczne”. 
Z całej odszukanej po dziś puścizny poety 
ułożył i przypisami opatrzył Miriam, 

Warszawa. Wydawnictwo J, Mortkowi- 


eza. M. C. M. XXXIII. 


was tli napewno iskra | 


stworzonych | 


| 
| 


| 
| 


nie wolno poddawać się losowi i re- 
ce opuścić bezwładnie. Naprzód do 
szeregów walczących, JUTRO DO 
WAS NALEŻY! 

IZA ZIELIŃSKA, 


>B erson 


Nr. 207 E 


drwale 


i tante. 


BCASY GUMOWE 


Zakończenie trzymiesiecznego strajku 
w białostockim przemyśle włókienniczym 


Trwający od dn. 16 marca strajk w 
przemyśle włókienniczym w okręgu bia- 
łostockim został zakończony w dn. 16 
b. m. 


Zawarta została umowa, obowiązują- 
ca wszystkie fabryki włókiennicze na 
terenie m. Białegostoku i całego powia- 
tu. Umowa gwarantuje robotnikom, iż 
nikt nie zostanie wydalony za strajk, 
przyczem robotnicy, wydaleni za obro- 
mę poprzedniego cennika, zostaną przy- 
jęci z powrotem do pracy. 


Nowa umowa podwyższa faktyczne 
płace włókniarzy 6% do 72% dla Bia- 
łegostoku i od 20% do przeszło 100% 
dla okolic. Natomiast w stosunku do 


W Austrji 


0 zwołanie parlamentu. „Kompromisowość”.. nieoczekiwana 


Sytuacja ogólna w Austrji nie uległa 
wczoraj większym zmianom, Partja So- 
cjalno - Demokratyczna zamierza do- 
prowadzić — wobec ostatnich wypad- 
ków — do ponownego zwołania parla- 
mentu (Radv Narodowej). Z rozkazu 
Hitlera i pod naciskiem opinji między- 
narodowej t. zw, główna kwatera hitie- 
rowska w Berlinie uczyniła „gest kom- 
promisowy” faktycznie w stosunku do 
Austrji. 


SOCJALIŚCI AUSTRJACCY ŻADAJĄ 
ZWOŁANIA PARLAMENTU. 

Z inicjatywy austrjackiej partji so- 
cjalno - demokratycznej rozpoczyna się 
w tych dniach zbieranie podpisów pod 
adresem do prezydenta Republiki au- 
strjackiej. 

Adres powołuje się na art. 11 Konsty- 
tucji i wzywa prezydenta w imię inte- 
resów narodu i państwa do zwołania 
parlamentu w jaknajkrótszym czasie. 


BURMISTRZ WIEDNIA WŚRÓD 
DZIENNIKARZY. 

Związek prasy zagranicznej w Wied- 
niu obchodził w tych dniach uroczystość 
15-lecia swego istnienia. 

Na odbytem z tej okazji zebraniu 
przemawiali  wicekanclerz republiki 
Winkler oraz burmistrz Wiednia tow. 
dr. Seitz. 


Winkler w mowie swej zupełnie nie- 
dwuznacznie dał do zrozumienia, że w 
Austrji należy się w najbliższym czasie 
liczyć z powrotem do parlamentu. 

Tow. Seitz mówił o zadaniach prasy: 

„Stanowisko dziennikarzy 


nie jes; ta- 


twe, Prawdziwy dziennikarz, który .do 
zawodu tego przychodzi nie dlatego, że 
ma kwiecisty styl, lecz dlatego, że ma 
światu coś do powiedzenia, prowadzi ży- 
wot pełny ciężkiej pracy, a kończy go 
często w nędzy, ba, zdarza się, że w aresz- 
cie lub w więzieniu. Przecież i tego do- 
czekaliśmy się”, 
Mówiąc następnie o cenzurze, tow. 

Seitz, oświadczył: 


„Wszyscy dziennikarze jednomyślni są 
w osądzeniu tej instytucji jako więzów 
duchowych, jako przeszkody dla kultural- 
nego wzniesienia się, Na długo jednak 
duch nie pozwoli się ujarzmić. Na długo 
nie pozwoli się ludzkość wstrzymywać w 
swym rozwoju! (Oklaski), Tylko w wa- 
runkach wolnościowych prawda zrodzić 
się móże, tylko pod potęgą wolnego sło- 
wa i swobodnej prasy (Oklaski), Wielxiem 
powołaniem dziennikarzy jest pozostawać 
wiernym sobie, głosić prawdę i wbrew 
wszelkim przeciwnościom, ją wyznawać. 
Jeśli prasę  przeniknie ta świadomość, 
niema obawy o cofnięcie się, Prawda to, 
że żyjemy w straszliwie smutnych czasach, 
nie znających przykładu w historji. Zro- 
zumiałe też jest, że gospodarcza nedza 
tworzy nowy rodzaj ludzi. ludzi z innemi 
pobudkami...  Najniebezpieczniejszymi za 
wszystkich czasów ludźmi byli ci, o któ- 
rych da się powiedzieć, że nie wiedzieli, 
czego chcieli, ale tego, czego chcieli, do- 
magali się z całym uporem i z całą bez- 
względnością (żywe oklaski). 

Dodajemy od siebie, że takich ludzi 
nie brak także poza granicami Niemiec 
i Austrji. 


150.. 36. u. 


mu sę zgubić w gęstwie poezji Norwida. 

Niezwykle staranne przypisy, z któ- 
rych zasłynął Miriam, skrupulatność i 
pieczołowitość, z jaką gromadzi wszyst- 
kie dane o dziejach i genezie poszcze- 
gólnych utworów, nie wyłączając tu i 
ówdzie pewnych refleksyj literackich na 
temat cytowanych utworów — wszyst- 
ko to czyni z omawianego zbioru wy- 
soce wartościową i pożądaną książkę, 
która powinna odpowiedzieć rosnącym 
zapotrzebowaniom na poezję Norwida. 

W chwili obecnej znajdujemy się bo- 
daj znowu pod znakiem renesansu Nor- 
wida nietylko ze względów jubileuszo- 
wych, lecz i rzeczowych. „Cała bądź co 
bądź t. zw, „poezja pracy”, która w c'ą- 
gu- ostatniego dziesięciolecia kołatała 
do niegościnnie zamkniętych drzwi ofi- 
cjalnej poezji polskiej, da się jeśli nie 
wyprowadzić, to spokrewnić z Norwi- 
dem. 

Tuwim, Zegadłowicz, M. Braun, H. 
Mortkowiczówna i wielu innych młod- 
szych poetów mają wiele do zawdzię- 
czenia Norwidowi. 

Pismo poetyckie „Czartak“ przed la- 
ty dziesięciu, póki nie zbziczało na bes- 
kidzkość, “cały swój program poetycki 
wysnuwało z „Promethidiona”" Norwida. 

Tym zainteresowaniom  Norwidow* 
skim nie odpowiada jednak zupełnie 
podaż wydawnicza, gdyż od lat 25-ciu 
kręcimy się w kółku czterech tomów 
monumentalnego wydania Miriama, da- 
remnie oczekując na dalszy ciąg tej 
pracy. ` 

A należałoby to wydawnictwo jak- 
najrychlej doprowadzić do końca, choć- 


Najlepsze e 
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by z tego względu, że Norwid jest pi- 
sarzem wprawdzie niezwykle płodnym, 
lecz dzieła jego i utwory mają bardzo 
nierówną wartość. 

Należałoby więc jak najprędzej zapo- 
znać się z całym dorobkiem literackim 
poety, gdyż ułamki i cząstki jego twór- 
„czości mogą zrazić do poety i niesłusz- 
nie uprzedzić czytelnika, który się za- 
trzyma na pewnej stacji Norwidowskie- 
go wtajemniczenia. 

Z tego względu należałoby sobie ży- 
czyć, żeby żmudnej pracy segregacji i 
„skomentowania niewydanej jeszcze spu- 
ścizny poety dokonać może mniej skru- 
pulatnie i wzorowo, niż czyni najzasłu- 
żeńszy z Norwidystów polskich — Mi- 
riam, lecz nieco prędzej, by żyjące obec- 
nie pokolenie doczekało się jeszcze 
możliwości zbogacenia się całością do- 
trobku literackiego wielkiego samotni- 
ka, jednego z niewielu naszych poetów 
doby minionej, który nie wyrósł z tra- 
dycji- ziemiańsko - szlacheckich wyw- 
czasów, lecz którego chowała nędza i 
kołysał mus tragiczny rozpaczliwej 
walki o byt. 

Norwid był jedynym z naszych wiel- 
kich poetów, który się zbliżył do rę- 
dzy istnienia, który musiał pracować 
ciężko na chleb powszedni jako maiarz, 
robotnik, tracz i drwal, okupując w ten 
sposób winy całego pokolenia swego, 
stanu i narodu, reprezentowanego do- 
tąd przez warstwę pasorzytów. 

Ten żywy, czujny stosunek do świa- 
ta pracy, do wysiłku zarówno intelek- 
tualnego, jak i fizycznego, trwały i gle- 
boki sojusz z pracą mięśni, czyni z 


cennika nominalnego z r. 1932 obniżka 
płac wynosi od 2 dọ 8%. 

(Z wyjątkiem stawek palaczy i czyś- 
ciarzy). 


Przedstawiciele związków robotni- 
czych nie chcieli się zgodzić na żadną 
obniżkę cennika z r. 1932. 


W końcu umowa stwierdza, iż prze- 
ciwko zakładom pracy, które nie będą 
przestrzegać obowiązującego cennika, 
Związek Przemysłowców będzie stoso- 
wać wszęlkie, będące w jego mocy, 
środki represyjne, a odnośne władze— 
represje, przewidziane w art, 59 prawa 
o wykroczeniach. 


CZY ODWRÓT HITLERYZMU? 


Główna berlińska kwatera narod.-so- 
cjalistycz.' ogłasza okólnik, głoszący, że 
naczelne kierownictwo stronnictwa za- 
sadniczo odrzuca wszelkie mieszanie się 
do polityki wewnętrznej obszarów, leżą- 
cych poza granicami Niemiec, oraz u- 
dzielanie rad ugrupowaniom politycz- 
nym, działającym na tych terytorjach, 
choćby ideowo zbliżonym do hitlerow- 
ców. Tego rodzaju organizacje nie ma- 
ją też prawa powoływać się na kierow- 
nictwo partji narodowo - „socjalistycz- 
nej”, Zarządzenie to nie dotyczy jednak 
zagranicznych grup partji narodowo- 
„socjalistycznej”. Okólnik jest widocznie 
„gestem kompromisowym”* wobec Au- 
strji po... doświadczeniach ostatnich. 


Zakończenie strajku 
w fabryce Franaszka 


Wczoraj zakończył się strajk w fa- 
bryce Franaszka na podstawie pórozu- 
mienia, zawartego w Inspektoracie Pra- 
cy. 


Z ramienia robotników, w rokowa- 
niach uczestniczyła delegacja robotni- 
ków fabryki z sekretarzem Centr. Zw. 
Robotników Przemysłu Chemicznego, 
tow.. Przetacznikiem. 


Firma zagwarantowała robotnikom: 
jednorazową zapomogę w wysokości 25 
miesięcznej dniówki i wypłatę urlopów 
na poprzednich warunkach; pozatem 
złożyła zobowiązanie, iż za strajk nikt 


nie będzie odpowiadał. 


Zarobki robotników mają być obniżo” 
ne o 10%. 


Norwida nan w swoim rodzaju 050 
bliwość poetycką w Polsce, zapowiedź 
tej nowej poezji, której sądzono było 
zacząć się rozwijać dopiero teraz, po 

pokonaniu zadawnionej i tradycyjnej u 
nas pogardy do świata pracy. 

Obcy był Norwid również marzyciel- 
skości naszych wielkich romantyków, 
ich egotyzmowi, przeciwstawiając im 
przedmiotowy stosunek do życia real- 
nego i podkreślając role organizacyjną 
sztuki w stosumku do pracy. 

Nie dziwimy się więc wcale, że ob- 
co się czuł i nieswojo wśród swoich 
współczesnych: 

w 

„Dlatego od was.. o! laury, nie wziąłem 

Listka jednego, ni ząbeczka w liściu, 

Prócz może cieniu chłodnego nad ozołem 

(Co nie należy wam—lecz słońca przyjściu); 

Nie wziąłem od was nic, o! wielkołudy, 

Prócz dróg zarosłych w piołun, mech 

i szalej, 

Prócz ziemi klątwą spalonej i nudy... 

Samotny wszedłem i sam błądzę dalej”. 


Samotna mogiła na cmentarzu w 
Montmorency, w której znalazł przytu- 
łek bezdomny wygnaniec polski i sztuk- 

mistrz wędrowny, bryłą obcej mu, lecz 
przepracowanej przezeń ziemi osłoniła 
go przed wzgardą i lekceważeniem oto- 
czenia, któremu teraz dopiero po kil- 
kudziesięciu latach wytaczamy spóźnio- 
ny proces o odszkodowanie *). 


*) Do niektórych specjalnych zagadnień, 
związanych z aktualnością Norwida, pozwo* 
limy sobie jeszcze wrócić. 


nej do opisania nędwy ludzkiej, rekru- 
tujących się w liczbie jedenastu tysięcy 


bezdomnych, z pośród których jest pra- 


wie osie procent wyekemito- 
wanych bezrobotnych, 

- : Warunki bytu na Annopolu badała 
w dniu 15 orerwea Komieja Warszaw- 
skiego Okręgowego : Komitetu P, P, 3, 

Poniżej zamieszczamy wrażenia na- 
szego wysłannika, towarzyszącego ` Ko- 
misji, Red. 

Jesteśmy na Annopolu, na północ- 
nych krańcach Wielkiej Warszawy. 


ULICA NA 


Przed nami na płytkiej warstwie pia- 

sku, pokrywającej grunta gliniaste — 
113 budynków, drewnianych baraków, 
dających schronienie dla... jedenastu ty- 
sięcy bezdomnych... 
Są tutaj dwie grupy baraków: pierw- 
sza — miejska, będąca, pod opieką Ma- 
gistratu; druga na. terytorium gminy 
Bródno. 

Na pierwszy rzut oka, zwłaszcza pier 
wsza grupa, niczem nie wróży kryjące- 
go w sobie piekła, ale. zewnętrzny wy- 
gląd budynków, względnie niedawno 
wzniesionych, zamyka w sobie „pobie- 
lane groby” nie mające równych w sto- 
licy. Przed frontem baraków. widzimy 
nawet ogródki oparkanione, lecz ogród 
ki te zostały urządzone... pracą i za pie 
niądze mieszkańców, zmuszonych do ich 
założenia... grożbą pozbawienia i tego 
ostatniego dachu nad głową. Koszty 
ogródka wyniosły przeciętnie od 50 do 
108 zł. - Na ich urządzenie poszły ostat- 
nie zasoby msieszkańców-nędzarzy, bro- 
niących się tą drogą od spędzenia zi- 
my pod gołem niebem. .Zato na dróż- 
kach wśród baraków zdaleka lśnią sze- 
rokie, stęchłe bajora błota, nie posiada- 
jące ścieku poprzez gliniaste warstwy 
grunty... 

Zbliżamy się do baraków. Pomiędzy 
niemi sntją się ciche, zgarbione ku zie- 
mi, postacie mężczyzn i kobiet i dzieci 
o szarych twarzach”i zapadłych, smut- 
nych oczach. Równie bezszelestnie krą 
żą gęsto wśród budynków granatowe 
mundury policjantów, których było tutaj 
dotychczas dwóch, ale od czasu ostat- 
nich wypadków zakwaterowano pluton. 

Na pierwszą wieść o naszem przyby- 
ciu zostaliśmy otoczeni gromadą mie- 
szkańców. Lokatorzy baraków to lu- 
dzie wtrąceni tutaj wtsz z rodzinami 
brakiem pracy i zarobku, utratą dachu 
nad głową. Jedenaście tysięcy wyeks- 
mitowanych, bezdomnych, z których o- 
siemdziesiąt blisko procent  bezrobot- 
nych robotników (2 proc. inteligentów). 
Ludzie w sile wieku, tęskniący do pracy 
i beznadziejnie pracy szukający, ich naj 
bliżsi dzielący tutaj razem straszliwe 
życie w  domach-trumnach. Wiedzą, 
żeśmy sercem Sliscy ich troskom i bó- 
lom. Witają nas ogromnie serdecznie. 
Opowiadają -'o swojem życiu niemal trę- 
dowatych, skazanych na zagładę. Pro- 
szą na o ratunek. Przecie mają pra- 
wo do życia i pracy. Ale władze  głu- 
che są na ich niedole. i i 

Tylko coraz liczniejsze patrole policji 
mierzą ciężkiemi krokami ulice Anno- 
pola. KU, 

Pośrodku Annopola na terytorjum 


gminy Bródno stoi murowana, okazała 


zdala budowla. 

— To przeznaczone było na świetlicę 
— opowiadają towarzysze. — Przed pię 
cioma laty dokonano nawet uroczyste- 
go poświęcenia kamienia' węgielnego. 


Budowli nie dokończono, chociaż nie 


„ROBOTNIK“, niedziela, 18. czerwca. 


Annopol-dno nędzy 
„Miasto nędzy“ w obrębie Warszawy 
Reportaż naszego specjalnego wysłannika "ER 


wiele jeszcze pozostało do zrobienia. 
Kosztem niewielkiego wysiłku finanso- 
wego Magistratu budowla byłaby wy- 
kończona. Ale władze przeznaczyły ją 
na składy kartofli Później urządzone 
tutaj zostało schronisko. Wchodzimy do 
wewnątrz. Okna na przestrzał w zimę 
nawet. nie zabite deskami. Niema podło- 
gi, Niema sufitu. Wrazie deszczu wo- 
da leje się do wewnątrz. Ściany nie o- 
tynkowane. Wilgoć, Niema pieców. 
Gdzieniegdzie tylko prymitywna kuch- 
nia. Wegetuje tutaj 28 rodzin. Zaledwie 
kilka łóżek, Reszta sypia na klepisku. 
Oczywiście na gołem klepisku. Nawet 
słomy niema. Po jednej stronie w zie- 
mi bezpośrednio obok łóżek gnojówka. 
Kiedy oddawano „świetlicę'* do użytku 


| 
l 
| 


ANNOPOLU. 


nle wyprzątnięto nawet gnijących kar- 
tofli Pozostały- sterty rozkładających 
się odpadków. I dzisiaj składa się tu- 
taj nadal nowe. warstwy gnijących od- 


padków. Po drugiej stronie również 
bezpośrednio cbok' łóżek. zlewa, się 
wszelkie ` nieczystości.. Na > placy: 
wsród gnojówek:„ 28 rodzin. Er 
Nazewnątrz. jest słońce. Ale.w-du- 
smej, ziejącej wyziewami wilgotnej 


świetlicy pełno. Na barłogach matki z 
niemowlętami : drobnemi dziećmi. Le- 
żą na barłogach, nie poruszając się na- 
wet na widok obcych przybyszów. Le- 
żą przeważnie chorzy. Zapadłe oczy, 


zobojętniałe na wszystko. Cisza. Po- 
nura grobowa cisza, przerywana roz- j 
dzierających okrzykiem dziecka: . „ma- 


mo", lub płaczem niemowlęcych piersi. 
„Cicho! cicho!* — szepcą głosy kobie- 
ce, przez łzy rozpaczy i odbijają się 
wśród ścian upiornym echem i giną 
wśród mroków nie przynosząc ratunku. 


W pierwszej chwili zapytuję, dlacze- 
go chociaż własnemi siłami nie uprząt- 
nięto. gnojówek. Ale wystarczy chwila 
pobytu tutaj, na zrozumienie, iż wa- 
runki życia tutaj zabijają wszelką tros- 
kę o siebie. Człowiek staje się, zwie- 
rzęciem. Straszliwe . koleje. losu rodzą 
zupełnę apatję i bierność. 

Na łóżku pod otwartym oknem, pod 
ścianą przeżartą przez wilgoć leży mło 
da jeszcze kobieta. Otulona w łachma- 
ny, z pod których wyłaniają się opuch- 
nięte stawy. Mieszka tutaj od miesiąca. 
Była zdrowa. Wilgoć powaliła ją na 
łóżko. Cierpi ogromnie: Żyje z litoś- 
ci sąsiadów. | 

Chorzy na każdem łóżku. Obok nich 
jeszcze zdrowi i dzieci. Ale to jeszcze 
„szczęśliwcy”. Większość na klepisku. 
Pędzą takie życie od wczesnej jesieni. 


Z WNĘTRZA BARAKÓW. 


Pobieżne obliczenia wśród mieszkań- 
ców czterech innych, mniejszych bara- 
ków wykazują, iż na czterdzieści mie- 
szkań, w trzydziestu siedmiu są chorzy. 
Przeważnie gruźlica. 

Oto rodzina z dziewięciu osób. Oj- 
ciec zabrany niedawno do szpitala. Gru 
źlica. rozkładowa. Mają siedmioro dzie- 
ci, wszystkie zarażone. 

W barakach niema kanalizacji, ustę- 

pów, wody. 
. Idziemy do mniejszych baraków. Tu- 
taj izby jednakowego wymiaru. 4 metry 
szerokości, 5 m. długości, 2 i pół m. 
wysokości. Jedno okno. Początkówo 
ulokowano tutaj jedną rodzinę. Póź- 
niej przyszły represje karne... zazwyczaj 
za niepłacenie komornego. Do klatek 
tych przysłano jeszcze jedną albo i dwie 
rodziny. Jedno, dwa, w najlepszym ra- 
zie trzy łóżka. Żadnych innych sprzę- 
tów. Jeśli je kto ma (stołki, stoły, sza- 
fy), jeśli nie sprzedane, to niema na nie 
miejsca, a zresztą tutaj stosowane jest... 
przymusowe wywłaszczenie i z polece- 
nia Magistratu wszystko idzie do skła- 
du, żeby było więcej miejsca. ' 

Wszędzie witają nas i żegnają rozpa- 
ezliwe wołania: PCZK 


— Niech panowie łaskawie obronią, 
żeby nie cisnąć nas więcej. 

— Oto taka izba, 13 osób. 11 dzieci, 
3 łóżka, chore na gruźlicę maleństwo 
sypia na podłodze. Inna izba: 13 osób. 
Czworo dzieci: 10 miesięczne i starsze 
2, 3, 6 letnie. Chore, Jeszcze inna. 
13 osób, 3 rodziny, Tutaj niema na- 
wet łóżka. Wszyscy na podłodze. Ale 
komorne kosztuje od 14 zł. 30 gr. do 
21 zł. 25 gr. miesięcznie! 

Jeśli nie płacą otrzymują poradę: 
przyjmijcie jeszcze jedną rodzinę. 

Nierzadko do rodziny przysyła 
dla szykany poprostu prostytutkę. 

Zgłasza się do nas ze łzami rozpa- 
czy w oczach kreślarz z zawodu. Mógł 
by znaleźć pracę. Ale warunki na to 
nie pozwalają. Przeludnienie. Nie ma 
miejsca na robctę. Piekło, w jakiem 
żyje, wytrąca-z rąk wszelki zarobek. 

Przechodzimy .do- baraków rozdziel- 
czych — etapów. 

Izba 12 metrów długości, 5 szerokoś- 
ci, 2 i pół wysokości. Mieszka tutaj 41 
osób. Okna tyiko z jednej strony. We- 
wnątrz izba poprzedzielana  derkami. 


się 


Połowa klatek wogóle pozbawiona 
jest światła. Oto taka klatka. Jedno 
łóżko. Na nic więcej miejsca niema. 


Tutaj sypia 5 osób. Na tym samym łóż 
ku od pięciu miesięcy chora na gruźli- 
cę kobieta. 

Wszyscy żyją pod grozą jeszcze moc- 
niejszego przeludnienia. Na tle walki 
o miejsce, wobec jawnej szykany wła- 
dzy, dochodzi do ostrych zatargów. In- 
terwenjuje wtedy policja bezwzględnie. 
Zwłaszcza dużo miałaby tutaj do po- 
wiedzenia ludność żydowska baraków, 


wystawiona na najbardziej krzyczącą 
krzywdę. Kości trzeszczą. 
Zdarza się, że pod groźbą Magistratu 
żądania jego zostają ostatnim wysił- 
kiem mieszkańców zaspokojone, Ale i 
to nie pomaga. Pomimo wszystko przy 
syła się dodatkowych sublokatorów. 
Wśród ludzi normalnych nie braknie 
i umysłowo chorych. Są stłoczeni ze 
zdrowemi. Odprawiają swoje dzikie o- 
brzędy bez chwili wytchnienia, snując 
się wśród baraków niby upiorne cienie. 
W barakach niema światła. Z nasta- 
niem zmroku, zwłaszcza wczesnego 
zmroku zimą tylko gdzie niegdzie zaso- 
bniejsi mają lampkę naftową. Pali się 
ją b. oszczędnie. Nie ma światła i na 
ulicy, Jeszcze bliżej miasta szeroko od 
siebie rozstawicne tlą się słabe latar- 


nie gazowe, W obrębie baraków na 


ulicy światła prawie niema. 

Niema również wystarczającej szko- 
ły, dopiero na początku bieżącego roku 
szkolnego otwatto szkołę. Zaledwie 5 
klatek na blisko 2 tysiące dzieci. Zna- 
lazło tutaj pomieszczenie zaledwie 700 
dzieci, reszta oddaje się włóczęgostwu. 


Niema również dostatecznej pomocy 
lekarskiej Większość mieszkańców 
wyczerpała prawo do korzystania z Ka 
sy Chorych. Opieka Magistratu ogra- 
nicza się do udzielania pomocy lekar- 
skiej trzy razy na tydzień przez dwie 
godziny dziennie. 

Opuszczamy granice Annopola z u- 
czuciem głębokiego smutku, towarzy- 
szącego odstąd stale każdej myśli. 


Wstrząsające do głębi są tajemnice 


tych na zewnątrz niewinnie prezentują-, 


cych się baraków, odległych o sześć za- 
ledwie kilometrów od centrum Wiel- 
kiej Warszawy. 


Tajemnice Aanopola to nietylko o- 
skarżenie gospodarki Magistratu. To 
przedewszystkiem oskarżenie ustroju, 
w którym są nietylko do pomyślenia, 
ale straszliwą rzeczywistością  tajemni- 
ce baraków na Annopolu. 


Stanisław Niemyski. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Komentarze... niezbędne 


Z prawdziwem zdumieniem dowiadujemy 
się raz po raz w dniach ostatnich o deza- 
probacie p. ministra oświecenia publicznego 
w stosunku do wybranych przez ciała pro- 
fesorskie naszych wyższych uczelni rekto- 
rów, Mamy już cztery takie wypadki do za- 
notowania, a jest to — podobno — dopiero 
„pierwsza transza" tych, którzy nie znale- 
źli względów u p. Jędrzeejewicza. 


Niestety, o wypadkach masowego — mo- 
żnaby powiedzieć — niezatwierdzenia reke 
forów prasa informowana jest bez żadnych 
wyjaśnień i komentarzy ze strony miarodaj= 
nej, wskutek czego przyczyny niełaski mi- 
nisterjalnej pozostają ukryte we mgle ta- 
jemnic, przypuszczeń i niedomówień, 


A fo niedobrze. Bo taki przeciętny jakiś 
śmiertelnik, zdala od „radosneej twórczoś- 
ci* stojący, czytając wciąż o głębokiej róż- 
nicy poglądów pomiędzy senatami szkół a- 
kademickich a p, ministrem w sprawach wy- 
boru rektorów, może łatwo dojść do cał- 
kiem fałszywego, _ fantastycznego bodaj 
wniosku: że polskie szkoły wyższe są ja- 
kiemiś ogniskami „agitacji antypaństwowej'* 
i buntowniczego ducha, że ich personel pro- 
fesorski składa się niema! wyłącznie z osób 
nie zasługujących absolutnie na zaufanie 
władz ministerjalnych, i że elekci tych ciał 
profesorskich nie mają na stanowiska rek- 
torskie kwalifikacyj obywatelskich, nauko- 
wych, ani pedagogicznych. Dopiero mądra 
t przewidująca decyzja p, ministra musi ko- 
rygować błędy i potknięcia luminarzy nauki 
polskiej, a gdyby nie jego władcze i stanow- 
cze veto, biada Rzeczypospolitej, której 
przyszłość zostałaby na niebezpieczeństwo 
wystawiona... 


Co do nas — nie mieliśmy nigdy złudzeń 
w stosunku do ISTOTNYCH celów i prze- 
znaczeń ustawy o szkołach akademickich, 
forsowanej z taką niepohamowaną namięt- 
nością przez p. min. Jędrzejewicza. Poli- 
tyczne szydło wyszło z worka mdłych i 
czczych frazesów aż nadto szybko, Kto 
wie, czy nie mają racji.. złodliwi, którzy 
twierdzą, że źródeł tak częstej dezaprobaty 
p. ministra względem wybranych reektorów 
należy szukać dość daleko W.. czasie, Bo 
aż w jesieni r. 1930.. W każdymbądź razie 
byłoby dobrze, gdyby czynniki miarodainee 
zechciały się podzielić z opinją publiczną 
skarbem tajemnic, z kwestją wyborów rek- 
torskich związanych, Bd. 


Bene Paa PGR E AAA EO PORĘ TE OGC 
PRZYCHODNIA SPECJALNA 


MD. GISERA 


B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 


WENERYCZNE goegernie chroniczne. 


skórne, pęcherza, nie- 

moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobiega- 
nie. Djatermia. Sollux, Lampa kwarcowa. 

Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł. 


ZEM. 


Chore kobiety otrzymują przez użycie 


naturalnej wody gorzkiejfFranciszka Józefa 
jekkiz wypróżnienie, przytem połączone to 


est nieraz z nadzwyczaj dobroczynnem dzia- 
aniem na chore organy. Zalec. przez lekarzy, 
PSIA REECE FET- RE ry ka aka zo 


Przegląd prasy 


TRAGEDJA POKOLENIA 
WOJENNEGO, | 
„Kurjer Poranny“ snuje rozważania 
na temat obradującej w Londynie Mię- 
dzynarodowej Konferencji Gospodar- 
czej, Publicysta dziennika tego nie spo- 
dziewa się dodatnich wyników po kon- 
ferencji i nie wierzy, aby zdołała ona 
rozwiązać splot zagadnień, w których 
szamoce się bezsiłnie ludzkość, 
Ludzkość znalazła się w „impasie” 
zatruta szałem nacjonalistycznym, jako 
konsekwencją lat wojennych. 

„W atmosferze wojny musiał dojść 
do głosu nacjonalizm, który w okresie 
powojennym zaczął się wyradzać w €- 
goizm, a zatem i krótkowzroczność. Po- 
nieważ — a pozwoliłem sobie zwrócić 
jaż na to uwagę przed kilku dniami — 
każde pokolenie jest zdolne tylko do 
jednorazowego ukształtowamia swej po- 
stawy wobec zjawisk życia, — pokole- 
nie wojenne zachowało nabytą w okre- 
sie walki przewagę imspiracyj uczucio- 
wych nad rozumowemi. W tych warm- 
kach nie może być mowy o ustalaniu 
się powszechnych norm etycznych zbio 
rowego życia ludzkości, a zatem nie 
może być mowy o istotnem porozumie- 
niu i rzeczywistem współdziałaniu”, 

Dalej czytamy w tymże artykule: 

„To pewne, że przyczyna nieszczęść, 
doznanych przez ludzkość, leży w jej 
psychologii wojennej, w złowieszczych 
inspiracjach zdeformowanego nacjonali- 
zmu, który zrodził — brzmiący jak kra- 
kanie kruków — ideał:  „autarkja... 

autarkja...' i który każe kuć brońe i 
nienawidzieć się nawzajem wszystkim, 
by ufność, broń Boże, nie złagodziła 
obyczaju. 

Trzeba leczyć duszę ludzkości, zanim 
się postawi w stan oskarżenia bezrad- 
dnych dyplomatów, polityków i mini- 
strów. Może nie byłoby od rzeczy, gdy- 
by wszystkie dzienniki i wszystkie roz- 
głośnie radjowe rozpoczynały dzień od 
wazwania: 

„Hallo! hallo! — Obywatelel Wyko- 
najcie dla uspokojenia nerwów trzy głę- 
bokie wdechy. A teraz uważajcie: woj- 
na skończyła się przed unastu laty. 
Niema w tej chwili frontów bojowych. 
Wszyscy ludzie są braćmi”. 

Brawo, brawo! Wszyscy ludzie są 
braćmi, Tylko czemu obóz, któremu słu- 
ży „Kurjer Poranny” nie pamiętał o 
tem szczytnem haśle w dni wrześniowe 
1930 roku oraz potem, gdy przeprowa- 
dzano „pacyfikację”? 

Czemu? 

NIEDOKOŃCZONE SPRAWOZDANIE 


W organie Stron. Lud. „Zielony Sztan 
dar“ znajdujemy opis święta ludowego 
w Pietrzejowej pow.  Ropczyckiego. 
Sprawozdanie ze względów od redakcji 
niezależnych nie jest zakończone, po- 
dajemy jednak dokładny przedruk we- 
dług „Zielonego Sztandaru“. 

Cicha gmina w Pietrzejowej w dniu 
4 czerwca b. r. podczas Święta Ludowe- 
go zmieniła się na potężne zbiorowisko 
ludzi, którzy zgromadzili się w niepra- 
wdopodobnej ilości, bo blisko w 40 ty- 
sięcznej masie. i 

Szły nieprzebrane szeregi chłopów ze 
wszystkich stron, nawet z dalszych po- 
wiatów; z kolbuszowskiego przeszło 5 
tysięcy, a rzeszowskiego przeszło 2 ty- 
siące. Banderji było 150 koni. Przez sa- 
mo miasto Ropczyce przejechało 750 
turmanek pełnych chłopów. Śpiewy, o- 
krzyki i gwar przejeżdżających i prze- 
chodzących już od nocy chłopów wy- 
wołały popłoch mieszczaństwa. 

W Pietrzejowej samorzutnie zjawili 
się Żydzi z różnych miasteczek z zielo- 
nemi opaskami, zjawili się również i za- 
wzięci dotychczas „sanatorzy”; aby o- 
kazać solidarność swą z chłopami, gdyż 
ostatnio wytworzył się nastrój takiej si- 
ły chłopów w powiecie, iż nietylko nikt 
nie odważył się iść przeciwko chłopom, 
ale nie chce być nawet na boku, aby 
nie podejrzewano g0 © sprzyjanie wro- 
gom chłopów. 

Pochód był imponujący: trzy kilome- 
try szły nieprzerwane szeregi, na czele 
których kroczyła młodzież, orkiestry, 
sztandary (jeden czarny na pamiątkę 
poległych). 

Przemówienia płomienne wygłosili 
pp. poseł Stachnik, Pasko, Zawiślak Ë 
Gąsior w imieniu Zw. Młodzieży Wiej- 
skiej. Przemawiały również kobiety, 
które w Małopolsce od niedawna biorą 
szerszy udział w życiu politycznem na 
wsi, wychodzą one głównie z szeregów 
młodzieży ludowej pp. Pikulanka, Paś- 
kówna i inne, a własne utwory dekla- 
mowały pp. Wojnarowska i Wodzisow- 
ska, Zgromadzone tłumy przyjmowały 
mówców niemilnącemi krzykami zachę- 
ty, a gdy padały mocniejsze słowa © 
dzisiejszej doli chłopa — podniosły się 
gromkie okrzyki wrogie dla tych, któ- 
rzy to sprawili, x. ys 


" R 
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Ustawiczne skandale 


na terenie Rady Szkolnej m.st. Warszawy 


Działalność Rady Szkolnej m. War- 
szawy wywołuje co pewien czas, z re- 
gularnością ześurka, mniejsze lub więk- 
sze skandale publiczne, wałkowane 
przez prasę, głośne, budzące sensację 
powszechną. Ostatnio znowu powstał 
jakiś przykry zatarg Rady z „Polskim 
Instytutem Graficznym”. „Instytut” wy- 
toczył sprawę sądową Radzie, jako ca- 
łości, oraz poszczególnym jej urzędni- 
kom, — p. Z. Praussowej, p. Łopieńskie- 
mu, p. Jędrzejewskiemu, p. Wiśniew- 
skiemu, p. Młodzińskiemu. Kierownik 
tego „Instytutu”, p. Zastowski, ogłosił 
w „Wieczorze Warszawskim” list otwat- 
ty z zarzutami natury moralnej przeciw- 
ko Radzie i jej urzędnikom, wymienio- 
nym z nazwiska. Jeden z urzędników 
Rady, p. Jędrzejewski. uznał za właści- 


we reagować próbą obrazy czynnej w 
stosunku do p Zastowskiego. Szczegóły 
pomijamy. Rzecz prosta, nie rozwiązuje 
to ani trochę samej sprawy. Musi się 
wreszcie znaleźć jakaś władza nadzor- 
cza, mająca uprawnienia wobec Rady 
Szkolnej, — władza, która wkroczy, 
zbada naprawdę wszelkie skargi i oskar- 
żenia, wyjaśni, czy zarzuty są słuszne 
albo niesłuszne, względnie, jakie zarzuty 
są słuszne, 

Przecież żadne inne wyjście nie istnie- 
je. Nie sposób tylko zrozumieć, dlacze- 
go dotychczas nikt „miarodajny” nie rea 
$ował skutecznie i publicznie, t. zn. w 
sposób, o którym wie opinja publiczna, 
na ciągle „sensacje”, podrywające auto- 
rytet szkolnej inatyhieji samorządowej 
stolicy. 


W „Międzynarodowym Dniu Dziecka” 
Akademia Dziecięc w Warszawie w czwartek 16 czerwca 


Staraniem Robotniczego Towarzystwa ! wybrano z pośród dzieci delegację z 


Przyjaciół Dzieci i Rady Krajowej Cz. 


czterech osób, która udała się na Anno- 


Harcerstwa odbyła się we czwartek w ; pol celem wręczenia zebranym pienię- 


sali teatru „Ateneum” z okazji „Mię- 
dzynarodowego Dnia Dziecka”, święta 
dzieci robotniczych całego Świata, — 
Akademja Dziecięca, 

W Akademji wzięły udział dzieci z 
ognisk, świetlic i zakładu wychowaw- 
czego RTPD „Czerniaków”, czerwoni 
harcerze, oraz bardzo wiele dzieci wraz 
z rodzicami. Sala zapełniona. 

W imieniu Robotn. Tow. Przyjaciół 
Dzieci i Czerwonego Harcerstwa otwo- 
rzył Akademię tow. Tomasz Arciszew- 
ski, wygłaszając jednocześnie krótkie 
przemówienie o znaczeniu „Międzyna- 
rodowego Dnia Dziecka” dla dzieci ro- 
botniczych w Polsce, oraz dla przyszło- 
ści Socjalizmu. 

Tow. W. Pożaryska mówiła o brater- 
stwie i solidarności międzynarodowej 
dzieci robotniczych. 

Tow. R. Jasiński zwrócił się do ze- 
branych z apelem, by w „Międzynaro- 
dowym Dniu Dziecka” czynem zadoku- 
mentowali swą solidarność z dziećmi 
głodnemi i bezdomnemi z Annopola. 

Na powyśgzy cel zebrano doraźnie 
wśród dzieci 34 zł, 76 gr. Następnie 


dzy, Ten braterski i socjalistyczny czyn 
dzieci spotkał się z ogólnem uznaniem. 

Część artystyczna urozmaicona wy- 
stępami orkiestry Zw. Prac. Elektrowni 
wypadła nadzwyczaj udatnie i niezmier- 
nie interesująco. Zaprodukowały swe 
występy dzieci z Ognisk RTPD: „Czer- 
niaków", „Ochota”, „Praga”, „Wola”, 
czerwoni harcerze — gromady: IVm, 
IVź, Vż, VIż, Viim, wychowanko- 
wie zakładu RTPD „Czerniaków”, oraz 
doskonały pod każdym względem ze- 
spół dziecięcy sekcji 
zycznego Wydziału Kobiet ZRSS. 

Czynny udział w Akademji wziął rów 
nież znany powszechnie i utalentowany | 
artysta ob. H. Ładosz, urozmaicając 
występy dzieci swemi produkcjami, 

Akademję zakończono odśpiewaniem 
„Hymnu Młodzieży”. 4 


Robotnicze Nian Przyjaciół Dzie- 
ci składa na tem miejscu serdeczne podzię- 
kowanie ob, H. Ładoszowi oraz orkiestrze 
Zw. Pracowników Elektrowni za bezintere- 
sowny udział w Akademii, 


Usiłowanie zabójstwa i samobójstwo 


Przy ul. Narbufta 52 do mieszkania | 


St, Olszewskiego, por, gdy był tylko 
jego ordynans Kiesielewicz, przyszedł 
strzelec Kozłowicz, ordynans kpt. Ok- 
starczyka z tegoż domu. Kozłowicz do- 
magał się od Kisielewicza pożyczki,a 


POCZTÓWKI ODDZIAŁU T, U, R. 


Oddział TUR, w Błoniu wydał serję arty» 
stycznych kart pocztowych z widokami Bło- 
nia, W serji tej znajdujemy, między innemi, 
zdjęciami dom Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego, dom, w którym podobno za- 
trzymał się Napoleon I-szy i t, p. Cała se- 
rja obejmuje 12 kart i kosztuje 1,50 zł, — 
jest do nabycia w błońskim Oddziale TUR. 
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gdy spotkał się z odmową, porwał klam 
rę żelazną i ugodził nią w głowę prze- 
ciwnika, Następnie usiłował skórzanym 
paskiem zadusić Kisielewicza, Ostatni, 
zebrawszy resztki sił, wyrwał się i u- 
ciekł na podwórze, Widząc to sprawca, 
uciekł do mieszkania kpt, Okstarczyka. 
Na miejsce przybyli żandarmi z II-go 
plutonu, celem przeprowadzenia docho- 
dzenia, Gdy udali się do mieszkania 
kpt. Okstarczyka, znaleźli w ubikacji 
wiszącego na pasku Kozłowicza, który 
prawdopodobnie w obawie odpowie- 
dzialności za usiłowanie uduszenia ko- 
legi, sam wymierzył sobie sprawiedlo- 
wość, 


Chwiika literacko -polemiczna 
Benjaminek się irytuje... 


Ulubieniec żeńskiej publiczności p. 


Boy Żeleński miał w tym roku wyjątko- | 


wo złą konjunkturę: atakowano go z 
kilku stron, i to nawet o zgrozo! — z 
obozu lewicowego (mój „Benjaminek”'). 
Stracił humor; z początku próbował te- 
roryzować (co swego czasu napiętno- 
wałem), potem na kilka miesięcy otu- 
lił się w dostojne milczenie — „guarda 
e passa" (spojrzał i poszedł), jak mu 
podsuwa p, Wasowski. Ale widać słoń- 
ce czerwcowe roztapia jakoś ten jego 
piedestał z masła, skoro p. Boy: teraz, 
w ostatnim numerze „Wiadomości Lite- 
rackich" zapowiada srogą zemstę i na 
pierwszy kieł bierze Jerzego Brauna. 
Na mnie, jako na największym bluźnier- 
cy, egzekucja ma być wykonana na koń- 
cu. 

W nosie mam pogróżki p. Boya i je- 
teli zaraz dziś głos zabieram, to po to, 
aby z punktu przywołać p. Boya do po- 
rządku i wskazać mu, jakie haniebne 
aieprawidłowości w polemice popełnia, 
P. Boy niczego się z „Benjaminka” nie 
nauczył ;albo jest tępy, albo uparty, 
ilbo wie, że inaczej przegra. 


P, Boy zarzuca mojej książce (której 
tytuł nie może mu przejść przez gar- 
dlo; pocóż przeciwnikowi robić rekla- 
mę!) ogólnikowo: fałsze, insynuacje i 
pertidje, i obiecuje wykazać je z ołów- 
kiem w ręku, Dobrze — powtórna lek- 
tura „Benjaminka” będzie dla p. Boya 
bardzo pożyteczna. Ale tymczasem ja 
widzę i zaraz dowiodę, še to właśnie 


p. Boy, w swojej odpowiedzi J. Brauno- | 


wi sam czerpie obficie z arsenału, któ- 


rego innym zabrania, 

Już sam tytuł jego artykułu: „Sekrety 
niektórych walk „ideowych'* świadczy, 
że p. Boy walczy wciąż nie jak literat, 
jak „klerk” ı tylko jako polityk, że cho- 
dzi mu nie o słuszność samą, lecz o po- 
zór słuszności. Znowu ta pretensjonalna 
poza rewelatorska, zmieszana z pikan- 
terją: sekrety! zdemaskuję, dam pszty- 
czka!, odbronzuję, odbraunię! Obozy po- 
lityczne mają u siebie kartoteki z se- 
kretami różnych swoich wybitnych prze 
ciwników; gdy chcą którego zniszczyć, 
sięgają do tego zapasu, lansują do pra- 
sy i wtedy powstaje „sprawa ”. 


W życiu politycznem może to jest u- 
zasadnione, ale w życiu literackiem? A 


mniej więcej w ten rębajłowski sposób 


postępuje p. Boy, P. Braun — powiada 
p. „Boy — wystawił sztukę p. t. „Euro= 
pa”, ja tẹ sztukę jako krytyk zbeszta- 
łem, i teraz p. Braun poprostu za to 
się mści!!! Ot co jest! Cóż warte argu- 
menty, kiedy pochodzą z zemsty? 

Czyż to nie jest ordynarna insynua- 
cja, panie Boyu? Czyś Pan zaglądał w 
duszę Braunowi? 

Więc on, choćby był nie wiem jak 
szczerze przekonany o Pańskiej nic- 
wartości, miałby na wieki milczeć, tyl- 
ko dlatego, żebyś mu Pan zemsty nie 
zarzucił? Ależ wtedy wystarczyłoby, że- 
by krytyk raz napisał o wszystkich re- 
cenzje besztające, aby był sam na za- 
wsze zaasekurowany, odziany w pan- 
cerz nieprzebijalny, który ię” nazywa: 
Acomizrobisz! 

Ale gdyby nawet i zemsta miotała p. 


wychowania fi- . 


| 
i 


| 


„ROBOTNIK”, niedziela, 18 czerwca. 


302! 


Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro- 
botnika* zostało skonfiskowane za wia- 
domość o strajku w jednej z fabryk war 
szawskich oraz za kika ustępów w od- 
cinku prawniczym, 

Jest to już 302-ga konfiskata naszee- 
go pisma za rządów sanacji, zarazem 
42-ga w roku bieżącym, 
| onoior nnn) 


Podziękowanie 


Komitet Lokatorski przy Dzielnicy 
; Annopol-Pelcowizna P, P, S. składa tą 
drogą <a Robotn. Towarzy- 
stwu i Czerwonemu Har- 
cerstwu, oraz neg tyż tow., którzy za- 
inicjowali zbiórkę na głodne dzieci An- 
nopola na Akademii Tygodnia Dzieci 
Socjalistycznych w „Ateneum”, w ogól- 
nej sumie zł, 34,76, 

Jednocześnie Komitet składa podzię- 
kowanie delegacji Czerwonego Harcer- 
stwa i wszystkim tym tow. tow., którzy 
w dniu 15 czerwca r. ek osobiście stwier 
dzili swą obecnością warunki, w jakich 
zamieszkuje proletarjat Annopola. 

Sekretarz Przewodniczący 

A. Zapalski St. Jezierski 


Składki na „Bia robotnicze przyśmit- 
je w dalszym ciągu administracja „Ro- 
botnika”, Warecka 7, 


TSE TERAS PA O E AE 
Rob. Tow. Służby Społecznej 


SEKCJA KOLONI! LETNICH 


urządza kolonje letnie dlu kobiet pra- 

cułących w okolicy Warszawy od dn. 

20 czerwca po 2 zł. dziennie. 

Zapisy wie ewa ję R. T. S. $. 
Leszno 53. 

Poniedziałek, środa, iątek od 5 — 7, 

Wtorek, czwartek, dobota od 10 ~ 1. 


| Łańcuch prasowy 
na obozy letnie 


Dr. Marja Michałowicz 1 — zł 
Dr. Marja Hirszowa 5.— zł. 
AE ADIO ZDASZ oO a ROWNO mA A 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI 


KOLEKTURA POLSKIEJ 
PANSTWOWEJ R" KLASOWEJ 


KUPUJCIE LOSY LOTERJI 

W KOLEKTURZE 

ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI 


NABYWAJĄCY los w Kolekturze 
Towarzystwa nietylko uzyskuje 
szanse wygrania większej ei 
lecz i świadomie przycznia się 
do powiększenia dochodów na w 
le Rob. Tow. F.zyj, Dzieci, 
ESSLE DE ANEITA FARBE 5) WORKER SK 
Miejsca sprzedaży losów: i 
Rob. Tow. wj Daissi: Zarząd Głów- 
ny Aleja 3 Maja 2 m. 68 codziennie 10—3 
wtorki, piątki 5—] tel 382, 88. Oddziały na 
Żoliborzu: l. HESS, 10, codzinnie 8— 
11 i 4—6, tel 11 A 7; na Pradze: Targo- 
wa 44 m, 44 godz. 5 o a darnia Robotni- 
cza, Warecka 9, tel. : 229-70 
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Na emigracji 


Tygodnik Socjalistów Niemieckich 


PRAGA,16 czerwca (ATE). Dziś uka- 
zał się w Karlsbadzie pierwszy numer 
tygodnika „Neuer Vorwaerts” organu 
socjalistów niemieckich. Artykuł pro- 
gramowy nosi tytuł „Zerwijcie pęta”. 
Artykuł jest poświęcony omówieniu sy- 
tuacji wewnętrznej Niemiec i zawiera 
m.in. aluzję do Socjalnej Demokracji 
niemieckiej- w sprawie przeniesienia 
siedziby partji zagranicę, Dziennik 
stwierdza, że odpowiedzialność za de- 


Dollfuss w 


PARYŻ, 17 czerwca (ATE). Kanclerz 
amstrjacki Dollfuss, który przybył tu w 
piątek samolotem z Londynu o godz. 
18-ej był przyjęty na przeszło godzinnej 
konferencji przez Paul Boncoura, Po 
rozmowie z ministrem spraw zagranicz- 
nych kanclerz wdał się do ministerjum 
wojny, gdzie odbył narady z premjerem 
Daladiar, Przedstawicielom prasy o- 
świadczył Dollfuss po odbytych nara- 


cyzję wyemgrowania ponosi wyłącznie 
grupa wydawców tego pisma a nie żad- 
na organizacja na terenie Niemiec, Sto- 
sunki tej grupy z towarzyszami w Niem 
czech są oparte na zasadzie zupełnej 
swobody, Walka socjalistów niemieckich 
przeciwko hitleryzmowi o wolność ludu 
zostanie uwieńczona powodzeniem tyl- 
ko w razie prowadzenia jej w sposób 
nieprzejednany do końca w porozumie- 
niu z wszystimi wrogami hitleryzmu. 


Paryżu 


dach, że członkowie rządu francuskiego 
okazali zrozumienie potrzeb Austrji, a 
w szczególności konieczności zdelizącji 
pożyczki, przyznanej przez Ligę Naro- 
dów. Ze słów kanclerza wyciągany jest 
wniosek, że Francja postanow:ła wziąć 
udział w pożyczce dla Austrji, której 
emisja będzie mogła nastąpić w najbliż- 
szym czasie, 


SKazanie Gereckhego 


BERLIN, 17.VI (PAT), Wczoraj zapadł 
wyrok w głośnym procesie przeciwko b, ko- 
misarzowi Rzeszy do epraw zatrudnienia 
bezrobotnych, Gereckemu, który skazany 


został na dwa i pół lat więzienia i 100,000 
marek grzywny za sprzeniewierzenie na tle 
wydawniczem, 


Napad na obóz koncentracyjny 


BERLIN, 17 czerwca (PAT). Na obóz 
koncentracyjny pod Zgorzelicami doko- 


Wycieczka 
na Słowaczyzne 


Za 4 dni (22 czerwca) upłynie ostatecz- 
ny termin zgłoszeń na wycieczkę Zarządu 
Głównego T, U. R. na Słowaczyznę. Wy:azd 
1-go lipca wieczorem. Program w porówna- 
niu z latami ubiegłemi znacznie zmieniony. 
W programie Zakopane, Smókowce, Drużba- 
ki, Kiezmark, Levocza, Podgrodzie (zamek), 
Słowacki Raj (wąwozy), grofa Lodowa itd. 
Informacje i zapisy w biurze TUR, — War- 
szawa, Czerwonego Krzyża 20, tel, 325-03. 
Wycieczka będzie trwała około 12 dni, Pro- 
wadzą tow. Kopoińska-Piętakowa i pos. K, 
Czapiński, 


À HURTOWNIA FUKS 


ceS 
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Braunem, to z tego jeszcze nie wynika, 
żeby on merytorycznie nie mógł mieć 
racji Owszem zemsta nie zaślepia, lecz 
zaostrza wzrok. 

(Dlatego to p. Boy jest taki daleki od 
zemsty). 


Już w „Benjaminku”* zwróciłem p. 
Boyowi uwagę na mafoduszność tego 
rodzaju chwytów, dałem mu do ręki 
inny regulamin polemiki, — ale p. Boy 
z niego nie korzysta. Szczególnie zaś 
podkreśliłem (str. 14 i 15) ordynarność 
chwytu zastosowanego przeciw p. p. 
Siedleckiemu i Miłaszewskiemu, miano- 
wicie: żeby przeciw komuś, który mnie 
dziś zaatakował, przytaczać to, co po- 
wiedział niegdyś, i wskazując na sprze- 

czności, wołać triumfalnie: Aha! Wtedy 
tak, a dziś tak! W polityce takie kon- 
frontacje są na porządku dziennym, bo 
w polityce chce się zgnieść przeciwnika 
za wszelką cenę, i ostatecznie w sferze 
czynu powinna obowiązywać jakaś kon- 
sekwencja. Ale w sterze myśli? Obowią- 
zuje tylko prawda! Jeżeli zdanie zmie- 
nilem, nie muszę przy niem trwać u- 
parcie, Ale może zajść jeszcze coś inne- 
go. Ktoś wczoraj mógł uznać za sto- 
sowne, żeby wyjawić tylko jedną stro- 
nę swojej prawdy, a drugą na razie prze 
milczeć, czy to dlatego, że nie jest jej 
pewny, że chce, aby dojrzała, czy ze 
względów oportunistycznych lub innych 
zewnętrznych. Dzieją się takie rzeczy 
nieustannie. P. Boy tego nie uwzględnia; 
robi to, co najłatwiejsze: łapie za sło- 
wa. 

W r. 1929 p. Braun napisał o p. Boyu 
artykuł pochwalny. Teraz Boy przytacza 
z tego artykułu 200 wierszy (czemu nie 
skorzystać ze sposobności do autorekla- 
my!), ale przemilcza, że to było pisane 


w „Kurjerze Porannym”, gdzie Boy był: 


wówczas stałym współpracownikiem i 
gdzie nie wolno było ani słowa przemy- 
cić przeciw niemu. W r. 1932 Braun 
napisał w „Zecie” szerg artykułów 
przeciw Boyowi; p. Boy przytacza z 
nich 53 wiersze. Niewątpliwie p. Braun 
popadł w brzydką sprzeczność, którą 
powinien sam wytłómaczyć, i p „Boy 
słusznie zarzuca mu, że „poskąpił wszel- 
kich wskazówek co do swej metarmor- 
fozy”, Ale obowiązuje przecież wersja 
ostatnia! 

P. Boy jednak znowu wdziewa swój 
nieomylny pancerz Acomizrobisz. Bra- 
un może mieć teraz sto razy rację 
przeciw Boyowi, może przeciw niemu 
wytaczać najtrafniejsze argumenty, — 
p. Boy trzyma się Brauna Nr. 1, którego 
opinję literacką uważa za weksel, gwa- 
rantujący mu dozywocie bezkarności. 

Ale snać mu to nie wystarczyło, bo 
dla ostrożności ową rewelację co do — 
istotnej czy rzekomej — sprzeczności 
obu opinji p. Biauna, poparł jeszcze in- 
synuacją o jego zemście za recenzję, bo 
— powiada — nic innego tymczasem 
nie zaszło A może zaszło? Może 
działalność Boya z tych ostatnich lat 
specjalnie Brauna oburzyła? Może on 
sam przebył jakieś kataklizmy wewnę- 
trzne, np. przez obcowanie z Hoene- 
Wrońskim, który mu odmienił wzrok? 
Pocóż więc zaraz insynuować Braunowi 
zemstę, a dalej nawet coś jeszcze gor- 
szego: spekulację na poczytność! 


Ponieważ p. Brauna niema w Warsza 
wie, nie mogę co do jego motywów za- 
sięgnąć języka. Zresztą bronię go tu- 
taj tylko pod względem formalnym; wy 
kazuję proceduralne byki p. Boya, — 
byki rozmyślne skoro je wciąż mimo u- 
pomnień powtarza. Z artykułami Brau- 


na wcale się nie solidaryzuję; oprrte są 


NALEWKI 12, w bramie miesz. 7, tel. 12-10.50 


KE<D<DE CENY ŚCIŚLE HURTOWE! DZE 


| nano w nocy napadu. Pomiędzy napast- 


nikami i posterunkami oddziałów sztur 
mowych wywiązała się ostra strzelani- 
na, podczas której padło kilkadziesiąt 
strzałów. Sprawców napaści nie wyśle- 
dzono. 


p 
z marką 


REFORMACKIE ZAKONNIK 


znane od 1602 roku. 


Regulują żołądek, chronią od reu- 
matyzmu, cierpień wątroby, nad- 
młernej otyłości, artretyzmu, ude- 
rzeń krwi do głowy, uśmierzają he- 
moroldy. czyszczą krew ip: irar akłen- 
afodnym 

Użycie 


nościach do obstrukcji 
środkiem przeczysze 

1 do 2 pigułek na 

Cena za pud ZŁ, 1,35 wyrobu 


Aptekarza TUSZYŃSKIEGO 
Warszawa, Smolna 22 „| 
Żądać w aptekach i składach 
z „ZAKONNIKIEM” 


NA SEZON WIOSENNO-LETNI! 


ELEGANCKIE $ U K N | E, 


n. Suzi 
SZLAFROKI i PYJAMY 


i OKNOWSKI 


365 


z<<< 


€53 


na moralistyce apriorycznej i przema- 
wiają tym samym dźwiękiem bronzu, j ja- 
ki dzisiaj dudni z p. Boya. 

Przepraszam bardzo P. T. Czytelni- 
ków, że ich zająłem tą kłótnią; ale gdy 
się kto tak rozkosznie a tłusto wypnie 
jak p. Boy, trudno się wstrzymać od wy* 
mierzenia mu lekkiego klapsa. , 

Jeżeli p. Boy zamierza polemizować 
dalej, to może wpierw zmieni swój 
chłopski regulamin walki, i może też 
raczy nie ośmieszać się wypatrywaniem 
wszędzie „stugłoweśo świętoszka'. Po 
moich wywodach w „Benjaminku” trze 
baby tę manję prześladowczą jakoś zmo 
dernizować. Ale kto, jak P Boy, wciąż 
„ucieka w publiczność” nie może się 
obejść bez Tartufea. 

Nie lubię o tych sprawach pisać w 
„Robotniku”, gdzie conajmniej połowa 
czytelników jest przeciwko mnie. Te 
sprawy nadają się do rozważania przed 
jakimś specjalnym trybunałem, albo spe 
cjalną publicznością. A przedewszyst- 
kiem publicznością tą samą. Dlatego 
proponuję p. Boyowi, jeżeli nie chce 
być tchórzem, aby mi pozwolił odpowia 
dać mu w „Wiadomościach Literackich", 
Bez wykrętów, p. Boyu! Przecież pan 
widzi, że mamy nierówne szanse walki. 
W „Wiad. Lit” Pan ma sposobność 
przemawiania do ściśle literackiej pu- 
bliczności, pan ma tam przywilej, — cze 
mu, o tem obaj dobrze wiemy, — mnie 
tam przeciw panu pisać nie wolno! O- 
biecuję pisać w tych sprawach o poło- 
wę mniej niż Pan, i w tonie o połowę 
łagodniejszym, — stać mnie na to w 
stosunku do p. Boya! 

Ale Benjaminek jak ognia unika kon 
frontacji przed tą samą publicznością! 
Bo Benjaminek, nawet gdy się zirytuje, 
jest bardzo sprytny i ostrożny. ( 

Karol Irzykowski. 
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Ich ludzie... 


Sekretarz „sanacyinego” „związku“ w Radomiu... 


Radomskie „Życie Robotnicze” do- 
nosi: 

Czytelnik domyśla się niezawodnie, 
że tytuł niniejszego oznacza ludzi sana- 
cji moralnej. 

Galerję „ich ludzi” powiększył ostat- 
nio sekretarz „sanacyjnego'” związku ro- 
botników rolnych, bodaj — że okręgo- 
wiec metalowców ZZZ naszego okrę- 
gu, niejaki Józef Dukowicz. 

Okoliczności, które zmuszają nas do 
zajęcia się osobą tego pana, są nastę- 
pujące. 

Istnieją zakłady ceramiczne w Biała- 
czowie, stanowiące własność jaśnie pa- 
na hrabiego Platera. 

Ponieważ pan hrabia musi dużo wy- 
dawać na siebie, więc zalegał z wypłatą 
ponad 5,000 zł. robotnikom omawia- 
nych zakładów. 


Głosy czytelników 


Znalazł się jednak i „opiekun, wyzy- 
skiwanych robotników w osobie wspo- 
mnianego Dukowicza. 

Dukowicz pobrał od zainteresowa- 
nych „na koszta” 75 zł, no i miał spra- 
wę wnieść do sądu. 

Mijały tygodnie i wreszcie... sąd coinął 
skargi powodom, jako niewłaściwie spo- 
rządzone. 

Jednocześnie, ponieważ p. Dukowicz 
nie zjawił się, robotnicy stracili nietyl- 
ko owe 75 zł, skwapliwie zainkasowa- 
ne przez przezornego pana D., ale utra- 
cili też możność złożenia ponownych 
skarg. 

Najciekawsze zaś to, że p. Dukowicz 
podał się robotnikom za funkcjonarju- 
sza klasowych związków zawodowych 
z Radomia, opowiedziawszy im, że urzę- 
duje w Domu Robotniczym ul. Świeża 1. 


„Dzień dobry” jako „obrońca robotników 


Wpadła mi przypadkowo w rękę ga- 
zeta „Dzień Dobry”: 

Zaintrygowały mnie tytuly: „Szał 
obniżania zarobków pracowników przy 
jednoczesnem zgarnianiu dywidend do 
kieszeni', „Co zrobiono w Żyrardowie 
z legatami K. Dietricha“?, „Gdzie się 
podziały te setki tysięcy?" w innym 
numerze znów: „Ludzie, którzy płacą 
krzywdą za pomoc w potrzebie? „Co 
mogą zrobić z człowieka 4 lata kryzy- 
su, historja jednego bezrobotnego”, 
„1200 redukcyj za cenę 600.000 zł. ro- 
cznie”, „Ubogie wdowy pod dziurawym 
dachem“, „Jak się zarabia na chleb., 12 
godzin pracy pod groźbą śmierci lub ka- 
lectwa za 2 złoie 50 gr.', „Zatar$ do- 
zorców z kamienicznikami — nieustę- 
pliwe stanowisko właścicieli domów”, 
„Wybuch gaśnicy poranił robotnika“ i 
inne tym podobne. 

Przetarłem oczy... 

Czyżby robotricy zyskali nowego o- 
brońcę. Czyżby właściciel tego pisma 
zmienił swoje zapatrywania? 

Po przeczytaniu jednak treści, 
wa stała się dla mnie jasną: wszystko 
to okazało się zwykłą blagą, na jaką 
może się zdobyć tylkc tego typu przed- 
siębiorstwo wydawnicze, 

Mam znajomości wśród pracowników 
tego „zacnego” przedsiębiorstwa i zaw- 
sze od nich słyszałem, że od dłuższego 
czasu firma ta przoduje w obniżaniu 
zarobków swemu personelowi, co mia- 


spra- 


ło miejsce już kilkakrotnie, tak że nie- | 


którzy z nich pracują już za jedną trze- 
cią tego, co zarabiali przed trzema la- 
ty, a pracy wymaga się od nich więcej. 


Dowiedziałem się dalej, że napaść na 
ową cukrownię o 12 godzin pracy za 
2 zł 50 gr. to... zemsta za wycofanie 
ogłoszeń. Nagunka na Żyrardów jest 
zwykłem wołaniem: „Trzymajcie zło- 
dzieja” 'dla odwrócenia uwagi od siebie, 
bowiem firma is także sprowadza do 
siebie pracowników z zagranicy, po- 
zbawiając tem pracy tutejszych druka- 
rzy, których oddawna nęka bezrobocie. 


Ale nie każdy z czytających te rzeczy 
ma możność zobaczyć... odwrotną stro- 
nę medalu. 


Spostrzegawczy. 


A 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 18 czerwca. 


Trzykrotny pogrzeb 


W Chełmży zdarzył się wypadek, który 
wygląda na bajkę. 

Ostatnio zmarł pewien młody obywatel. 
Normalnym biegiem odbył Się pogrzeb. 
Nieboszczyka pochowano na starym omea- 
tarzu. Po jakimś czasie ojciec nieboszczy- 
ka, p. W; doszedł do przekonania, że miej- 
sce spoczynku dla syna nie odpowiada „wy- 
mogom higjenicznym”, bo położone w cie- 
niu i wilgoci, Udał się więc do władz i u- 
zyskał pozwolenie na przeniesienie niebosz- 
czyka na inne, lepsze miejsce. Stary grób 
rozkopano, zwłoki wydobyto i przy świe- 
tle księżyca pochowano nieboszczyka na 
innem miejscu. 

Niedługo jednak panował spokój na no- 
wem miejscu, bowiem po owej „eksmisji 
pośmiertnej”, zjawiła się pewna kobiecina, 
żaląc się, że grób jej dziecka rozkopano i 
pochowano w tem miejscu kogo innego. 
Trzeba było szukać innego miejsca. Tym 
razem los zrządził, że transport przeszedł 
na nowy cmentarz, Znowu więc nocą, wśród 
chmur i wichru, zebrała się garstka ludzi, 
pódzielonych na dwie grupy, do rozkopania 
starego i wykopania nowego grobu. 

Po ukończeniu pierwszej ozynności, przy* 
stąpiono do wyciągania trupa. Tu na nie- 
szczęście oderwał się spód trumny, Trzeba 
było trupa wyjąć i trumnę zbić, poczem 
dopiero przeniesiono nieboszczyka na nowe, 
trzecie miejsce „spoczynku”. 
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Dolary po kursie 7,37, Bank Polski płacił 
wczoraj 7.33, 

Dewizy: Berlin 211,5, Gdańsk 173.9, Bel- 
| gja 1246, Holandja 358.3, Kopenhaga 135 15, 
Londyn 30.25, Nowy Jork 7.4, Paryż 3.3.09, 
Praga 26.54, Sztokholm 156, Szwajcarja 
172.16, Włochy 46.65, Czerwoniec 0.78. 


Strajk drukarski 


przed Sądem Pracy 


( „Drukarnia Techniczna“ od dwóch 
zgórą lat zalegała stale z wypłatą nale- 
żności robotnikom. Zaległości wynosiły 
przeciętnie 6 — 11 tygodniówek, W po- 
łowie roku zeszł, z powodu tych zaległo 
ści wybuchł strajk pracowników dru- 
karni. Zarząd obiecał zaległość wyró- 
wnać, robotnicy wrócili do pracy. 
Wszakże drukarnia wypłaciła tylko bie 
żącą należność tygodniową, nie spełnia 
jąc danego zobowiązania. 


28-go lipca dwóch pracowników dru- 
karni, którym groziła eksmisja z miesz- 
kań, udało się do Zarządu drukarni z 
prośbą o wypłatę zaliczek na poczet 
zaległości. W odpowiedzi na to oby- 
dwaj pracownicy otrzymali zwolnienie z 


Co wyświetlają kina? 


ANTINEA: „Nocne sądy“ i „Chata za 
wsią”, 

ADRIA: „Banita* (Wygnaniec). 

ARENA (gmach Cyrku): „Zaginiony 
sterowiec” i „Uchodźcy”, 

APOLLO: „Pod twoją obronę”, 

BAJKA: „Miljon“ i rewja. 

CASINO: „Noc w raju“. 

COLOSSEUM: „Rajski ptak* i „Dono- 
van“. 

COLOSSEUM MAŁE: „Odwieczni 
wrogowie" i „Harold ma dziecko”. 

CORSO: „Dziewczę z krainy burz“ i 
„Hallo Londyn“, 

CAPITOL; „Dixiana” i 
włamywacz“, 

CRISTAL: „Przygody 
„Pałac na kółkach”, 

CZARY: Buster Keaton, jako „Dobro- 
"zyńca ludzkości“, 

FORUM: „Uchwycona szajka”, 

HOLLYWOOD: „Chandu“, i występy 
artystów. 

FAMA: „Pieśń serca”, 

HELJOS: „Arjana“ z Bergner 

KOMETA: „Miłość pięknej La Vally*. 
Na scenie rewja. 

LUX: „Przed wyrokiem”. 

LOS: „Miljon“ Rene Claira. 

MASKA: „Oskarżona* i „Szlakiem 
hańby". 
Ao ac „Cohn i Kelly w tarapar 

c . 


„Dżentedmen 


włóczęgów" i 


> . 
m ajlestic 
Nowy Świat 43. Pocz. 4 


Huczącą życiem, werwą, 
skrząca się humorem i po- 
godą komedja morska p. t.: 


COHN 
iKELLY 
w tarapatach 


MIEJSKI: „Nagana“. 
morir MIEJSKI 
Początek o godz. 6.15 w. 


Uroda GRETY GARBO 


Temperament MARLENY DIETRICH | 


razem TALA BIRELL 


stwarza niebywałą kreację w filmie 


NAGANA 


Wł. Universal Nadprogramy 
Ceny miejsc od 45 groszy do 95 groszy. 


MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj". 
OAZA: „Głos pustyni”, 
PAN: „Żona na jedną noc“ i „Bezdom 


ni”, 

PETIT TRIANON: „Czar jej oczu“ z 
Janet Gaynor i Charles Farrelem oraz 
„Złote: sidła”. 

PALACE: Nieczynne, 

PRAGA: „Gdy kobieta jest piękna“. 

RIVIERA: „Serce na wygnaniu” i 
„Wiatr od morza”. 

ROMA: „Romans księżniczki". 

ROXY: „Dziwolągi” i „Przygody je- 
dnej nocy“. 

SPLENDID: 
„Sterowiec”. 

STYLOWY: „Miłość w aucie". 

TOMBOLA: „W cieniu krzyża” 
„Biały mandaryn”, 

TON: „Kinomanjak* i „Stalowa dłoń'* 

UCIECHA: „Natchnienie” i „Kochan. 
ka z Tahiti", 


DYMEK ECA UGKZ ASD REGA 


NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


WYCHOWAWCZYNI poszukuje posady 
do dzieci, ma długoletnią praktykę, umie 
szyć, Wiadomość tel. 209-98 przez cały 
dzień. 

POSZUKUJĘ JAKIEGOKOLWIEK ZA- 


„Dzika dziewczyna” i 


i 


METROPOLIS: „Jan Kiepura“ i re- JĘCIA: piorę, sprzątam, gotuję. Dzielnica 


wje. 
MEWA: „Blond Wenus“ i „Cohn i 
„Kelly w Hollywood". 


Mokotów, Dolna 39 m. 2. Władysława Tuta. 


PRZYJEZDNA ZE WSI poszukuje obo- 
wiązku — ul. Kawęczyńska 6 m, 25. 


pracy. Wszyscy robotnicy zaprzestali 
pracy, pozostając w zakładzie. 

Po jednodniowym strajku włoskim ro- 
botnicy zastali drzwi drukarni zamknię- 
te i jednocześnie zawiadomiono ich, że 
drukarnia uważa umowę z nimi za roz- 
wiązaną z ich winy. 

Pokrzywdzeni skierowali 
tensje do Sądu Pracy. 

W sądzie drukarnia broniła się m, in. 
tem, że po wywieszeniu ogłoszenia o 

| rozwiązaniu unicwy wezwała robotni- 
| ków listami do stawienia się do pracy 
i 
| 


swe pre- 


w ciągu dni trzech. Świadkowie stwier- 
dzili, że drukarnia ogłosiła, iż całą za- 
ległość ureguluje w ciągu tygodnia. po 
godzinie zaś wvywiesiła drugie ogłosze- 
| nie, iż ureguluie tylko 10 proc. należ- 
ności. 

Sąd Pracy uznał, iż winę ponosi dru- 
karnia i zasądził na rzecz pracowników 
2 tygodniowe odszkodowanie i należ- 
ność za urlop. 

Drukarnia 


odwołała się do Sądu 


| Okręgowego, który w ubiegłym tygo- 


i 


t 
1 
i . 
| ny drukarni 


| 
| 


dniu rozpatrywał część spraw i wyrok 

Sądu Pracy w całej rozciągłości -za- 
twierdził. 

Pozostałe sprawy rozpatrywane bę- 
dą w Sądzie Okręgowym : w  najbliż- 
szych dniach. W imieniu pracowników 
występuje tow. adw. L. Cohn ze stro- 
—adw. E. Muszalski. 

UKR. 


NIEDZIELA NA BOISKACH 
WARSZAWY, 


| Program niedzielnych imprez sports- 
| wych w Warszawie jest następujący: 


— m 


— 


| 


I 


PIŁKA NOŻNA. 

Na sładjonie Legji o godz. 17.30 mecz 
o mistrzostwo Ligi Legia—Czarni. 

Na boisku Skry o godz, 17.30 mecz o 
mistrzostwo klasy A podokręgu robotni- 
czego Sarmata — Elektryczność. 
LEKKOATLETKYA. 

Na boisku Skry o godz. 11 rano za- 
kończenie meczu  lekkoatletycznego 
Makabi—Skra. 

PŁYWANIE. 

Na pływalni przy ul. Łazienkowskiej 
o godz. 16 zakończenie pływackich mi- 
strzostw Warszawy kl. II i III, 


ZAWODY NA PROWINCJI I ZAGRA- 
NICĄ. 


W Krakowie mecz o mistrzostwo Li- 
gi Wisła — Warta, oraz uroczystości 
25-lecia istnienia krakowskiego AZS, 

We Lwowie mecz o mistrzostwo Li- 
gi Pogoń — ŁKS, wyścig kolarski o pu- 
har „Kurjera Lwowskiego” na trasie 
Lwów — Stryj — Lwów, mecz tenisowy 
Lwów — Kraków, robotnicze mistrzo- 
stwa lekkoatletyczne okręgu. 

W Poznaniu walne zebranie P. Z. B. 


WIADOMOŚCI 


| 


(Prix o mistrzostwo i 


2 kroniki warszawskich ulic 


SAMOBÓJSTWO ZREDUKOWANEGO. 

W fabryce samochodów „Ursus“, 
państwowych zakładów inżynierji, w 
Czechowicach pod Warszawą, 29-letni 
Jan Marczewski, dowiedziawszy się o 
grożącej mu redukcji, popełnił samobój- 
stwo. Lekarz iabryczny stwierdził 
śmierć, Zmarły pozostawił żonę i dwoje 
drobnych dzieci, 
ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 

19-letni Tadeusz Rastawicki, fryzjer 
(Białostocka 19), napił się esencji oc- 
towej. 

17-letnia Wanda Gasiorowska (Rem- 
bertów) połknęła kilka pastylek subli- 
matowych na dworcu Warzawa- 
Wschodnia, 

Ofiarom zawodów życiowych pomo- 


o 


cy udzieliło Pogotowie, przewożąc ich 
do szpitała Przemienienia Pańskiego. 


ZŁODZIEJE W ROLI ŻEBRAKÓW. 

Z przedpokoju mieszkania  Moszka Aj- 
bindera przy ul. Pańskiej 17 skradziono 
dwa palta, wartości 150 zł. 

Z mieszkania Sabiny Rabakowej, w iym- 
że domu, skradziono również z przedpoko- 
ju dwa palta wartości 130 zł. 

Z zeznań domowników wynika, że spraw- 
cami kradzieży w obydwu wypadkach byi 
złodzieje, którzy udawali żebraków, a gdr 
służąca, względnie pani domu, wyszła na 
chwilę do kuchni lub do pókoju, złodziej, * 
korzystając z samotności i nadarzającej się 
okazji, kradł z wieszaka co mu wpadło w 
rękę. 


Co grają w Teatrach? 


"TEATR „ATENEUM ', Dziś i dni następ- 
nych „Rewolucja w Pikutkowie'”, w insceni. 
zacji Leona Schillera. 


TEATR NARODOWY daje dziś wieczo- 
rem „Pana Jowialskiego" z Ludwikiem Sol- 
skim. Jutro wrócą na afisz „Kobiety i in- 
teresy". 

TEATR NOWY daje dziś po cenach zni- 
żonych „Cień”* Niccodemiego. 

W pełnych próbach scenicznych komedja 
Deval'a „Stefek ”. 

TEATR LETNI. Dziś nowa komedje Ste- 
fana Kiedrzyńskiego „Ten stary warjat". 

TEATR POLSKI: Codziennie głośna sztu- 


ka Jerzego Tepy p. t. „Fräulein Doctor" z 


udziałem p. Ireny Eichlerówny, 

TEATR KAMERALNY: Dziś i codzien- 
nie lekka komedja Leo Lentza p. t. „Per- 
fumy mojej żony” z udziałem pp. I. Gry- 
wińskiej i Michała Znicza. 

TEATR „MORSKIE OKO": Codziennie 
rewja p. tŁ'„Rewja Warszawy” z udziałem 
wszystkich ulubieńców Warszawy. 

TEATR „REX, Dziś i codziennie inau- 
guracyjna rewja pióra Tuwima, Hemara, 
Proroka, Szerszenia. Starskiego i Własta 
p. t: „Zjazd Gwiazd”. 

TEATR „8,30' (Mokotowska 73) daje dziś 
Operetkę Kunekego  „Szczęśliwej podró- 
ły: 7 

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
mr. 8). Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.” Ja- 
dwigi Rzepeckiej - Twanowskiej. 

STUDJO im. St. ŻEROMSKIEGO (Żoli- 
bórz, ul. Suzina): Dziś i codziennie reportaż 
sceniczny „Boston“. 

TEATR REWJI „MIGNON'*: Dziś „Mama 
zdrowa?', „Pracuj pan!..." 

TEATR MUCHA" (Długa 10-12). 


rewja p. t: „Bawmy się". 


Dziś 
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Wyniki międzynarodowego 
konkursu tańca solowego 


Wczoraj wieczorem na uroczystem przed- | 


stawieniu w Operze tańczyło 10 najlepszych 
tancerzy i tancerek, zakwalifikowanych do 
nagród, oraz cztery osoby, zakwalifikowane 
do nagród specjalnych. 
Późnym wieczorem 
interesowania . publiczności, 
wyniki konkursu. 
Pierwszą nagrodę w wys. 3000 zł. otrzy” 
mała Ruth Sorel Abramowitz z opery ber- 
lińskiej, drugą w wys. 2000 zł. — Rosalia 
Chladek z Pragi, trzecią w wys. 1500 zł — 
Aleksander Swaine z Berlina, piątą Georś 


wśród wielkiego za- 
jury ogłosiło 


TEATR ŻEROMSKIEGO na 
(Zamojskiego 20) „Diablice”, 

WIELKI FESTIVAL ARTYSTYCZNO- 
FILMOWY w „COLOSSEUM”, Dziś czołó- 
we gwiazdy filmu polskiego wystąpią na 
wielkim poranku artystyczno - filmowym, 
urządzonym przez Związek Zawodowy Pre- 
cowników Kino - Filmowych. Najlepsze sl- 
ły artystyczne, najnowszy repertuar $wa- 
rańtują olbrzymi sukces tej wspaniałej im- 
prezy. 

Prócz występów naszych ulubieńców, wy: 
świetlane będą najnowsze krótkometrażów* 
ki filmowe. 


PRADZE 


Co usłyszymy w radjo? 
NIEDZIELA, 18.VI. 


10.25 Odczytanie programu; 11.57 Sygnał 
-czasu; 12.10 Komunikat »meteor.; 12.45 Po- 
ranek muzyczny w wyk. Orkiestry symfo- 
nicznej P. R.; 14.20 Pieśni w wyk. chóru 
mieszanego szkoły powszechnej; 15.00. 
Transmisja z Katowic międzynar. wyścigu 
motocyklowego; 15.15 Wiadomości bieżące; 
15.20 Koncert solistów; 16.00 Radjotygodnik 
dla młodzieży: „Co się dzieje na świecie”; 
16.15 Opowiadanie d!a dzieci; 16.30 Muzy- 
ka lekka z płyt; 17.00 „Leczyć czy zapobie- 
gać chorobom?”; 17.15 Pieśni ludowe; 17.30 
Transmisja z Ciechocinka; 18.00 Program 
na dzień następny; 18.40 Rozmaitości; 20.00 
Koncert wieczorny w wyk. Orkiestry P, R.; 
20.50 Dziennik wieczorny; 21.00 Dalszy ciąg 
konoertu; 22.00 Muzyka taneczna z Ciecho- 
cinka; 22.25 Wiadomości sportowe; 22.45. 
Muzyka taneczna z Ciechocinka. 


PONIEDZIAŁEK, 19.VI. 


7.00 Sygnał czasu; 7.05 Gimnastyka; 7.25 
Dziennik poranny; 7.30 Koncert z płyt; 
7.55 Odczytanie programu; 11.57 Sygnał? 
czasu; 12.05 Muzyka z płyt; 12.25 Przegląd 
Prasy; 12.33 Komunikat meteorologiczny; 
12.35 Dalszy ciąg muzyki z płyt; 12.55 Dzien 
nik południowy; 14.55 Muzyka z płyt; 15.05 
Wiadomości bieżące; 15.15 Muzyka z plyt: 
15.35 Muzyka z płyt; 15.50 Muzyka z płyt; 
16.00 Recital fortepianowy Wandy Piasec- 
kiej; 17.00 Pogadanka w języku francuskim; 
17.15 Koncert kameralny; 17.45 Pieśni w 
wyk. Julji Anuszoweej; 18.05 Muzyka z 
płyt; 18.15 „Car Mikołaj II w Warszawie” 
wygł. p. Władysław Malinowski; 18.35 Mu- 
zyka z płyt; 19.20 Rozmaitości; 19.35 Pro- 
gram na dzień następny; 19.40 Trensmisja 
ze Lwowa. Feljeton literacki p. t „Lwów 
i jego literatura"; 20.00 „Smok i królewna”; 
22.00 Muzyka taneczna z „Adrji”; 22.25, 


Groke z Berlina, szóstą Olga Sławska z H Wiadomości sportowe; 22.40 Muzyka taneQz- 


Warszawy. 


które ma zdecydować m. in. o przysz- 
łej siedzibie władz bokserskich. 

W Mysłowicach motocyklowe Grand 
wielką nagrodę 
Polski. Udział biorą motocykliści 11-tu 
państw. 

W Siedlcach mecz o mistrzostwo Ligi 
22-gi p. p, — Warszawianka, 

W Gdańsku mecz pomiędzy Garbar- 
nią a Gedanją. 

W Budapeszcie szermiercze mistrzo- 
stwa Europy z udziałem polskich szabli- 
stów. 


WŁOSI PROWADZĄ 3:0 W MECZU 
Z POLSKĄ, 

W drugim dniu spotkania tenisowe- 
go Polska — Italja rozegrano grę pod- 
wójną panów, zakończoną łatwem zwy 
cięstwem pary włoskiej Palmieri—Ser- 
torio nad polskim doublem Jerzy Sto- 
larow — Tłoczyński w stosunku 6:3, 
6:3, 6:1. 

Po dwuch dniach meczu Włosi pro- 
wadzą 3:0 i mają mecz wygrany. 

Para włoska lepsza była od Polaków 
pod każdym względem. W pierwszym 
secie gra była dość równa, zwycięstwo 
para włoska zawdzięczała mniejszej 
liczbie popełnionych błędów. W dru- 
gim secie Polacy prowadzili 3:2. W 
tym momencie Stolarow, naogół lepszy 


! 


SPORTOWE 


į od Tłoczyńskiego, 


NA O A O O 


na z „Adrji” 
AAR aE E 


zawinił szereg blę- 
dów, dzięki czemu Włosi wygrywają 
kolejne cztery gemy i seta. 

W trzecim secie para włoska góro- 
wała pod każdym względem i wygrała 
łatwo. 

Poza konkursem odbyła się gra po- 
kazowa Wittman — Serventi, wygraną 
przez Wittmana w trzech setach 4:6, 
6:2, 6:4. 

Wreszcie poza programem jednego 
seta rozegrał słynny komik czeski, 
Vlasta Burian z Hebdą, przegrywaiąc 
1:6, Mecz ten obfitował w liczne humo- 
rystyczne sytuacje. i 


PON ET PT R E Y 
KOMUNIKAT 


KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 


WARSZAWA, UL. WARECKA 9. 
TELEFON 229.70, P, K. O. 1228, 


Borski J. M. Dyktatura proletarjatu — 85 
Epstein Z. Plan i człowiek, Z przed- 
mową L, Honigwilla 2— 


Krahelska H. Przeobrażenia w rodzi- 
nie współczesnej i w roli kobiety —.50 
Mieszkowski J; T. Dola dziecka ro- 
botniczego w Polsce w świetle cyfr 


i „Pamiętników bezrobotnych",  —40 


E Str. 6 


„ROBOTNIK”, niedziela, 18 czerwca. 


OBORY OOOO SET Nr. 207. OEOD 


Swiat w zdarzeniach 


Krótkie i ciekawe wiadomości ze wszystkich stron świata 


4 OSOBY RAŻONE PIORUNEM POD | nego, bawełny oraz innych łatwopal- 


ŚNIATYNEM, 


Wczoraj popołudniu w czasie szaleją- 
cej nad Krościenkiem burzy zostały ra- 
żone piorunem 4 osoby, z których dwie 
poniosły śmierć na miejscu, zaś pozo- 
stałe dwie osoby zdołano uratować. 


LOT DOOKOŁA ZSRR na 17.400 KLM. 

Lotnik sowiecki Lewandowskij podjął 
na hydroplanie lot dookoła Z. S. R. R, 
Trasa lotu wynosi 17.400 klm. Marszru- 
ta prowadzi z Sebastopola przez Świer- 
„dłowsk, Omsk, Krasnodar, Irkuck, Czy- 
tę, Chabarowsk, Ochock wzdłuż północ- 
nych wybrzeży Syberji do wyspy Wran- 
gła. Lotnikowi towarzyszy znany z lo- 
tó polarnych pilot Straube, obserwator 
i dwuch mechaników. Wczoraj lotnik 
wylądował w Irkucku. 


NIĘZWYKŁA KATASTROFA 
NA SŁOWACZYŹNIE. 

W wielkich Berezach na Słowaczyź- 
aie wydarzyła się niezwykła katastrofa. 

Mianowicie stary drewniany most nad 
rzeką Wagiem załamał się w chwili, 
śdy przechodziła przezeń wycieczka 
szkolna w liczbie 36 dzieci i 2 nauczy- 
cieli. 

Wszystkie dzieci wpadły ze znacznej 
wysokości do rzeki i uniesione zostały 
przez rwące fale. 

Znajdującym się przypadkowo na brze- 
gu kilkunastu włościanom udało się u- 
ratować 32 dzieci, zaś czworo utonęło. 

Sześcioro dzieci z poważnemi obraże- 
niami musiano przewieźć do szpitala. 


PIORUN SPALIŁ MAGAZYNY CELNE, 


Na włosko - szwajcarskiej stacji gra- 
nicznej Chiasso spłonęły wielkie maga- 
zyny celne. Ogień szerzył się z niezwy- 
kłą szybkością. W magazynach znajdo- 
wały się wielkie ilości jedwabiu sztucz- 


nych materjałów. Straty wynoszą conaj 
mniej miljon franków szwajcarskich. Po- 
żar wybuchł przypuszczalnie wskutek 
uderzenia pioruna. 


„BREMEN* ZDOBYŁ „BŁĘKITNĄ 
WSTĘGĘ*. 

Parowiec, „Bremen“ pobił nowy re- 
kord szybkości przepłynięcia Atlantyku, 
zdobywając tem samem błękitną wstę- 
śę. Parowiec odbył drogę z Nowego 
Jorku do Cherbourga w ciągu 4-ch dni 
17 godzin i 43 minut „rozwijając przecię- 
tną szybkość 28,14 mil morskich na go- 
dzinę. 


POD LYONEM ZIEMIA ZNOWU SIĘ 
OBSUWA. 


| 
| 
| 
l 
[| 
| 
| 
Z Lyonu donoszą, że na tym samym | 
miejscu, gdzie przed rokiem nastąpiło | 
obsunięcie ziemi, powodując 20 ofiar w ! 
ludziach, zauważono wczoraj nowe fa- | 
lowanie gruntu, które wywołało panikę 
wśród ludności. Trwające od dłuższego i 
czasu deszcze spowodowały podmycie 
kanałów podziemnych, prowadzących do 
Rodanu. Na terenie, zagrożonym obsu- 
nięciem się gruntu, wstrzymano wszelki 
ruch. Ludność w panice opuszcza swe 
siedziby, obawiając się powtórzenia ze- 
szłorocznej katastrofy. 
GANDHI POWAŻNIE ZACHOROWAŁ. | 
Z Poony donoszą, że Mahatma Gand- 
hi zasłabł nagle w czasie ślubu syna 
swego Debadesa. Stan Mahatmy, który 
jest niezwykle wycieńczony trzytygod- 
niowym postem, budzi obawy. 


POCIĄG TOWAROWY ZDERZYŁ SIĘ | 


Z EXPRESSEM W ANGLJI 
Pociąg pośpieszny Bristol—Scheffiełd 
zderzył się w pobliżu stacji Wing Field 


w hrabstwie Derbyshire z pociągiem to- | 
| 
| 


„Nie jesteśmy ludźmi— 
jesteśmy Niemcami“ 


W. Genewie na ulicy pewien dzienni- 
karż angielski spotkał swego dobrego 
znajomego dziennikarza niemieckiego. 

Nie widzieli się już oddawna, więc u- 
radowany Anglik zatrzymał się, by go 
przywitać, 

Z przykrością spostrzegł w klapie ma- 
rynarki Niemca znak swastyki (Hac- 
kenkreuz). Dziennikarz niemiecki, który 
dawniej być nastrojony liberalnie i de- 
mokratycznie, 
pochwalne na cześć HITLERA. 

— Jakto? — zdziwił się Anglik — pan 


tem są niezastąpione gilzy 


zaczął śpiewać hymny 


— Całkowicie, 

— I jego stosunek do żydów? 

— Oczywiście. 

— A więc stał się pan całkiem nie- 
ludzki? | 


A na to dziennikarz: 


— NIE JESTEŚMY LUDŹML. JE- 
STEŚMY NIEMCAMI, MÓJ PANIE! 


Tę rozmowę cytuje znany kopenhaski 


pochwala metody HITLERA. 
| 
dziennik „POLITIKEN“. | 


warowym. Obie lokomotywy pociągu 
pośpiesznego spadły z nasypu. Jeden z 
maszynistów poniósł śmierć na miejscu, 
a drugi wraz z palaczem odniósł ciężkie 
obrażenia. 


SOWIECKA EKSPEDYCJA 
NA KAMCZATKĘ, 


W tych dniach wyjechała z Leningra- 
du pierwsza sowiecka ekspedycja na 
Kamczatkę. Wyprawa składa się z oś- 
miu członków, z których trzej na Kam- 
czatce przezimuje. Wyprawa ma zbadać 
okolicę wulkanu Awacz i przyległe gru- 
py kraterów. Członkowie dokonają ró- 
wnież badań geologicznych pasma gór- 
skiego. 


WYDOBYCIE KRĄŻOWNIKA 
„POTEMKIN*. 


W okręgu odeskim przystąpiono do 
prac przygotowawczych celem wydoby- 
cia parowca „Potemkin“, który zatonął 
podczas wojny światowej w pobliżu wy- 
spy Tendra na Morzu Czarnem. 


POLSKA DRUGA NA OLIMPJADZIE 
SZACHOWEJ. 

Na olimpijskim turnieju szachowym w 
Anglji, dotychczas najwięcej punktów 
osiągnęła drużyna Stanów Zjednoczo- 
nych, która broni puharu lorda Hamil- 
ton - Russella, nagrody, o którą toczy 
się walka. Na drugiem miejscu znajdu- 
je się drużyna polska. 


W gay IE GE PO OK E ly Wi gf SZYFR, 


Wesoły kącik 


NIEWŁAŚCIWY KIERUNEK, 


Cyklista na szosie zaczepia przechodnia: . 


— Panie, czy ja prędko będę w Skolimo- 
wie? í 

— Za rok. 

— Jakto za rok? 

— No bo pan jedzie w przeciwnym kie- 
runku. 

PO LATACH, 

— Panie sąsiedzie, czego pańska małżon- 
ka tak się dzisiaj rano rozkrzyczała? W 
całej kamienicy było ją słychać, 

— Znalazła u mnie paczkę listów miłos- 
nych. 

— To jeszcze nie powód, 

— Owszem, bo to były jej własne listy 
z czasów narzeczeństwa. - 


W FABRYCE. 
— Słyszeliście, mają nam znowu zatob- 
ki zredukować. 
— Dlaczego, czy niema zamówień? 
— Zamówienia są, ale szef chce z rodzł- 
ną na lato wyjeechać zagranicę i nie wie, 
skąd wziąć na to pieniędzy. 


E NE 5 23 i X 
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WUUSTNIKI 


Gospodarka Monopolu Tytoniowego 


w Piadykach 


Uwagi, nadesłane „Robotnikowi” 


Na skutek licznych artykułów w pra- 
sie o marnowaniu od szeregu lat setek 
tysięcy złotych wkładanych przez D. P. 
M. T. na prowadzenie Zakładu Do- 
świadczalnego Uprawy w Piadykach, 
który dotąd nie dał żadnych korzyści 
naukowych ze względu na nieodpowied- 
nią glebę, budynki no i zupełny brak 
fachowego personelu technicznego. u- 
kazało się wreszcie ogłoszenie w ,„Mo- 
nitorze Polskim* z dn, 10 kwietnia r. b. 
w sprawie przetargu na wydzierżawie- 
mie terenów Zakładu w Piadykach pod 
gospodarstwo rolne. 

Podobno złożono trzy, czy cztery o- 


ferty, lecz D, P. M. T. przetargu. nie 
zatwierdziła i dalej prowadzi Zakład 
Doświadczalny, utrzymując dużo zby- 
tecznych i niefachowych pracowników, 
czyli nadal marnują się państwowe pie» 
niądze zupełnie bezcelowo. 

Radzibyśmy wiedzieć, co to ma 
znaczyć i w czyim interesie leży dalsze 
nieprodukcyjne prowadzenie Zakładu 
w Piadykach i narażanie Skarbu Pań- 
stwa na bezcelowe wydatki w tak cięż- 
kiej chwili kryzysu gospodarczego i tak 
wielkich niedoborów w budżecie Pań- 
stwa za rok 1933/4. 


Z postępów nauki i techniki 


Już w 1880 roku uczony entomolog 
Hauser stwierdził, że owady posiadają 
w postaci rożków tajemniczy przyrząd, 
pozwalający im rozpoznawać zapachy. 
Muchy te naprzykład, których różki zo- 
stały usunięte, lub też pokryte parafi- 
nową powłoką, okazały się niezdolne do 
rozróżniania świeżego mięsa od mięsa 
śnijącego. 

Pismo „Les Annales“ przynosi cieka- 
wą wiadomość, że pomiędzy zapachami 
a dr$aniem eteru zachodzi dla zmysłów 
owadzich ścisłe powinowactwo — inne- 
mi słowy, że fale eteru tej lub owej dłu- 
gości mają dla much, komarów, os i t. p. 
utrapieńców, ten lub ów zapach, Na tej 
zasadzie udało się pannie Gourdon, sta- 
le zajętej w entymologicznej pracowni 
swego ojca, zbudować przyrząd, który 
składa się ze stacji nadawczej i aspira- 
tora, który wchłania i niszczy zwabione 
owady. 


| nc 
Obóz letni Z.N.M.S. 


Wzorem lat ubiegłych Związek Niezależ- 
nej Młodzieży Socjalistycznej organizuje w 
lipou (4 — 31) w malowniczej podgórskiej 


miejscowości Tarnawie Dolnej (linja kol. 
Kraków — Zakopane, st. Zemrzyce) obóz 
letni. 

Codzień odbywać się będzie koło samo- 


kształceniowe dla początkujących towarzy- 
sży. wykłady, pogadanki oraz dyskusie. 

Koszta obozu (4 tyg.) wynoszą zł. 70 — 
(łącznie z podróżą i do Krakowa). 

Wszelkie informacje i zgłoszenia w Se- 
kretarjacie ZNMS. (Czerw. Krzyża 20-39), 
we wtorki w godz. 6 — 8 oraz u tow. St 
Lauerówny (tel. 706-30). 


i 
palacza. 


Schober.. 


e a mme n w z a 


Wewnętrzna konstrukcja dwuustników 
izoluje płuca od zabójczych 
składników dymu tytoniowego 


Narodowy Instytut Higjeny Socjalnej 
zamierza nabyć wynalazek panny Gour- 
don, i prowadzić za pomocą jego nieu- 
błaganą kampanję przeciwko groźnym 
roznosicielkom epidemii, jakiemi są mu- 
chy. W kołach naukowych spodziewa- 
ją się, że dalsze doświadczenia panny 
Gourdon doprowadzą do ustalenia dłu- 
gości fal przynęca;ących inne szkodliwe 
owady. Gdyby się te przewidywania zi~ 
ściły fale eteru oddałyby ludzkości nie- 
mniejszą usługę jak ta, którą jej oddały 
liczne przeciwchorobowe szczepionki. 


Kto wygrał na loterji? 


Główniejsze wygrane padły wczoraj na 


następujące numery: 

50.000 zł, — 144482. 

20.000 zł. — 56395. 

15.000 zł. — 40337 139690. 

10.000 zł, — 127277 

5.000 zł. — 109677 123650. 

2.000 zł. — 116324. $ 
1.000 zł, — 24294 59295+ 94510 115552, 


500 zł—5087 32170 40363 124611 1271ł4. 
400 zł. — 4709 14029+ 36650 83821 
123941 130612 138592. 
250 zł. — 159 29277 29626 32068 38446 
46043 56069 59147 80301 108141 135297 
141263 154188. 


OWSA W GRE ZR WATA OB WYP PRKAÓI, 
Ogłoszenia drobne|" wa 
EC —|IROGRURICY 


NTELIGENTNE, ENERGI- 

|" CZNE OSOBY moga za- Czytaicie 
rabiać do 1000 zł. mie- swoje pismo 
sięcznie. Informacji 

udziela Towarzystwo codzienne 
Bankowe w Grodnie, „ROBOTNIK 

Hoowera 9. 386! znani GÓRA 
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OTTO BURG 


W służbie 


junkrów 
pruskich 


Willy Einkranz znowu stanął do raportu, niewiadomo po 
raz który, lecz tym razem tylko z meldunkiem, z rozkazu 
pana szefa, o zgubieniu płaszcza skarbowego w sypialni. 

Poszedł na dwa dni do izby chorych, zostawiając mokry 
jeszcze płaszcz w szafie dla wysuszenia, gdyż uczniowie 
musieli sami prać płaszcze, a właściwie obmywać z błota, 
które podczas musztry pieszej, w czasie czołgania się i pa- 
dania, oblepiało całe umundurowanie. 

Gdy wrócił do kompanji — płaszcz zginął, Służbowy 
wprawdzie widział, jak szef schował płaszcz do magazynu 
mundurowego, jednak, zapytany o to, zaprzeczył katego- 
rycznie. Nieraz już tak było, że ginęły rzeczy fasowane 
i uczniowie musieli odkupywać je za własne pieniądze. 
Dziwnym trafem, nowe rzeczy przypominały w zupełności 
stare, lecz nikt nie śmiał podejrzewać swych przełożonych 
o nieuczciwe machinacje, 


Einkranz przy raporcie zameldował o wypadku z płasz* l 


czem, podkreślając, że zginął w kompanji. 

— Wy jesteście bardzo naiwni — przerwał jego tłuma- 
czenie major. — Skradliście płaszcz i sprzedaliście, Je- 
steście zwyczajnym złodziejem i jeszcze chcecie wprowa 
dzić w błąd swych przełożonych. To jest oszustwo i będę 
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musiał zawiadomić żandarmerję, jeżeli nie załatwicie tej 
sprawy z szefem. Macie zapłacić za zagubiony przedmiot 
skarbowy, rozumiecie? 

muszę za niego zapłacić? 

— Tak! Jeszcze się pytacie? 

— Przecież ja codzień jestem nieobecny w kompanii, 
więc nie mogę pilnować ciągle łóżka, panie majorze. 

— Za rzeczy w koszarach kompanj. odpowiada służbowy! 

— Płaszcz właśnie wisiał nad łóżkiem, panie majorze, 
iw takim razie służbowy musi odpowiadać za niedopilno- 
wanie go, panie majorze! 

— Co? Wy mnie będziecie uczyć? Dureń jeden! Ja zło- 
dziejów nie potrzebuję w mojej konipanji! Idjota skończo” 
ny! Powiedziałem już, że nie chcę na was patrzeć... Nie 
podobacie się mi.. Od samego początku wydawaliście się 
podejrzani.. W ciągu tygodnia ma być sprawa zlikwido- 
wana, 

— W takim razie niechaj pan major powiadomi żandar- 
merję, mnie nie chodzi o płaszcz, ale o honor . Zarzucono 
mi bezpodstawnie kradzież. 

— Masz milczeć, bałwanie! Ja już wiem, co zrobić, Do 
namysłu daję pięć dni ciężkiego aresztu. Siedząc o chle- 
bie i wodzie, będziecie mieli dosyć czasu do namysłu. A je- 
żeli to nie wystarczy, dodam jeszcze drugie tyle. Skoń- 
czone! 

Po raporcie tym odprowadzono nieregulaminowo Ein- 
kranza odrazu do aresztu, chociaż ukaranie winnego mogło 
nastąpić dopiero po upływie doby od ogłoszenia kary. 

— Ten przepis odnosi się do winewajców prawdziwych, 
a Willy został skazany zupełnie niewinnie — zauważył 
sarkastycznie Reinhardt, 

— Tak, on ma pecha jeszcze gorszego, niż ja — — dodał 


W takim razie, jeżeli zaginie koc z łóżka, czy ja także :! 
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— Wy obaj dobraliście się w korcu maku, najbardziej 
służbiści i lojalni dostają zawsze w skórę. Frajerów za 
wsze po plecach klepią. Pozbędziecie się trochę entuzja” 
zmu dla służby wojskowej — szydził Reinhardt— | 

— Ciekawy jestem, kiedy osiągniesz sprawiedliwość dla 
siebie — zapytał Burg Einkranza, chcąc poznać jego stan 
psychiczny z tym momencie. 

— Wiesz, Karl — odpowiedział cichym głosem — by- 
łem dotąd idealistą i będę do końca, lecz wypowiadam woj- 
nę wszelkim nadużyciom. 

— W jaki sposób chcesz to zrobić jeżeli boisz się stanąć 
do raportu do komendantury? 

— Już mówiłem „Łykawemu”, ale ten tylko wyśmiał 
mię, mówiąc, że należy wpierw szukać pośrednika — i wska- 
zał na „Sadystę'. Kapitan zaś nie znalazł żadnego powo- 
du do zażalenia, powołując się na podobne przypadki za 
jego czasów, kiedy był w szkole oficerskiej. — Jeżeli nie 
dostałem przynajmniej dziesięć razy na dzień w twarz, 
czułem się nieswojo — opowiadał. — Wy jesteście prze- 
czuleni na punkcie własnej godności. Co to za pokolenie 
powojenne! Baby ślamazarne. Ostatecznie poradził mi 
zlikwidować wszelkie sprawy, aby nie drażnić pana majo- 
ra, który jest w gruncie rzeczy „dobrym człowiekiem 1 tyl- 
chce „naszego dobra” i dobra służby dla ojczyzny. Cóż 
miałem robić? Trzeba będzie chyba pożegnać się nazawsze 
z karjerą wojskową? A w domu tyle się spodziewają po 
mnie! Wydziedziczyliby mnie, gdybym został wyrzucony 
ze szkoły, takie fałszywe mają wyobrażenie o naszem woj- 
sku! Gdyby oni wiedzieli, jak ja cierpię moralnie! Wszyst- 


kie ćwiczenia i areszt to głupstwo, lecz dlaczego nazywają 


mnie idjotą i złodziejem? 
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